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Min. de Monzie (w pelerynie) 
ze swym sekretarzem (na pra- 
wo) bawił przez 24 godziny 
w Berlinie. Jest to pierwszy 
wypadek od czasu wojny, że 
minister francuski przybył do 
stolicy Niemiec. ` - 


in. Skrzyński dziś nrzeje- 
chał przez kódź 
w drodze z Paryża do Warszawy 

Nasz warszawski korespondent . telefo- 
nuje: Dziś rano pociągiem paryskim przy- 
jeżdża do Warszawy min, Skrzyński, 

W Paryżu odbył minister dłuższą kon- 
ierencję z Briandem, dotyczącą -w pierw- 
szym rzędzie przyszłych obrad ministrów 
spraw zagranicznych państw sprzymierzo- 
nych, 

W Paryżu uchodzi za iakt dokonany, że 
u Skrzyński otrzyma zapewnienie, zaró- 
wno ze strony Francji, jak i Angli, że kon- 


"efcję w sprawie paktu reńskiego i w! 


sprawie traktatów wschodnich odbędą się 
równocześnie. 


tires Gecowowa 
UŁ, Wschódnia 1. RANE 


Dr. Med. 


Leon Kon 


przeprowadził się 
z ul. Andrzeja 7 


na ulicę Zachodnią Mo bd 
tel. 42-39. 
Przyjmuje od godz. 4 do 6eej. 
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Przy herbatce u marsz. Rataja 


wygłosił p. Grabski „prywatne“ exposé 


Starał się przekonać pp. posłów, że chwila obecna nie jest 
odpowiednim momentem do jego obalenia 


Nasz warszaw, korespond, telefonuje: 

Wczoraj w apartamentach prywatnych 
marszałka sejmu p. Rataja odbyło się ze- 
branie towarzyskie, w -'którem wzięli u- 
wrak gdzczókni Be Chaciński, Głą- 

inski, Gruszka, Jaroszyński, Popiel, Sto- 
larski, Stroński, Śliwiński, Thugutt, Wi- 
ślicki oraz Zdziechowski. 

Na zebranie to przybył specjalnie za- 

proszony premjer Grabski, który w dłuż- 
szem przemówieniu poinformował zebra- 
nych o sytuacji gospodarczo-finansowej o- 
raz przedstawił szereg swoich zamierzeń 
polityczno-finansowych na okres najbliż- 
Szy. 
Po przemówieniu p. premjera rozpo- 
częła się bardzo ożywiona i Sawa ty 
skusja, której, niestety, nie ukończono, 0- 
biecując sobię zebrać się jeszczę w tym 
samym celu w „najbliższym dzik. 


„ Dochodzą nas stuchy, że na konieren- 
cji była poruszana sprawa śrożacego prze- 
silenia gabinetowego w związku z kata- 
strołalną sytuacją w kraju, która odstre- 
czyła od obecnego gabinetu najbardziej 
zaciętych jego zwolenników. 

Głównymi ar$umeńtami, jakimi opero- 
wano w przemówieniach występujących 
przeciwko obaleniu p, Grabskiegb, były 
powątpiewania co do skuteczności tego 
kroku w obecnej chwili, oraz obawy, czy 
RORY moment jest ku łemu odpowie- 
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Szczególnie p. premier starał się przed- 
stawić powody natury zewnętrznej, a 
głównie bliskie rozstrzygnięcia w sprawie 
paktu bezpieczeństwa, które nakazują jak- 
najwyższą czujność z naszej strony i szko- 
dliwość absorbowania aparatu państwo- 
wego wstrząsami wewnętrznymi, 

Obrońcy p. Grabskiego—notabene bar- 
dzo nieliczni — dowodzili, że nawet nie: 
dopuszczenie do zmiany na -stanowisku 
ministra spraw zagranicznych nie załago- 
dzi nieuniknionych komplikacji, a przesi- 
lenie gabinetowe nawet w ograniczonych 
rozmiarach wywrze niekorzystne wraże- 
nie zagranicą, 


Obniżenie diet poselskich 
Sejm zbierze się 6 października 


„Nasz warszawski korespondent telefo- 
nuie: 

Konwent senjorów semu obradował 
wczoraj w południe, pod przewodnictwem 
marsz Raija, Ustalono, że dnia 29 b, m. 
rozpoczną pracę komisje, Pierwsze posie- 
dzenie plenarne sejmu odbędzie się dnia 6 
października, a to w związku z zapowie- 
dzianem na tem dzień przez min. skarbu 
wniesieniem do sejmu preliminarza bud- 
żetowego na rok 1926. 


Rokowania polsko-litewskie przerwane 


Aie będą one kontynuowane w Lugano 


WARSZAWA, 18 września. (PAT). — 
Zapytany 6 w. ik konferencii kopenha- 
skiej przewodniczący delegaci polskiej p. 
minister Wasilewski odpowiedział nasze 
mu przedstawicielowi, że na porządku 
dziennym były następujące sprawy: spła- 
wu na Niemnie, komurikacji, dostent oby- 
wateli polskich na terytorjum litewskie, 
oraz sprawa opieki konsularnej, W spra- 
wie spławu, komunikacji: pocztowo-tele- 
graficznej i telefonicznej, oraz- dostepu 
obywateli polskich na terytorium litewskie 
i litewskich na terytorjum polskie osią- 
śnięto zasadnicze uzóodnienie stanowisk 
obu delegacji, 

Ponieważ porządek dzienny konferencji 
nie został wyczerpany, przeto dalszy ciąg 
jej, na którem będą rozpatrywane sprawy 
komunikacji kolejowej i opieki konsular- 
nej, został wyznaczony na 10 października 
w Lugano. W tym sensie został też podpi- 
sany protokół z 2-śo posiedzenia plenar- 
nego konferencji, które odbyło się 15-g0 
września, 

Konferencja kopenhaska wywołała 
wielkie zainteresowanie we- wszystkich 
państwach nadbałtyckich, czego dowodem 
są liczne artykuły jej poświęcone w prasie 
duńskiej, szwedzkiej, łotewskiej į t. d. Pra- 
sa sowiecka i prasa niemiecka również po- 
święciły uwagę tej konferencji, rozumiejąc 
wielkie jei znaczenie dla całokształtu sto- 
suhków ekonomicznych całego dorzecza 
Niemna i sąsiaduiących z niem państw. — 
W Koóperhadze prżzedstawicielstwa: an- 


gielskie, francuskie i włoskie były utrzy= 
mywane w stałym kontakcie z precami 


konferencji: o ich przebiegu był oczywi- 
ście informowany rząd duński. 

Minister spraw zagranicznych Danji hr. 
Moltke, u którego obydwaj delegaci polscy 
byli z wizytą pożegnalną w towarzystwie 
posła polskiego p. Rozwadowskiego, dał 
wyraz swemu zainteresowaniu przebie- 


giem konferencji, uznając jej. wielką do- 
niosłość. 
DELEGACJA POLSKA POWRÓCIŁA Z 


KOPENHAGI. 

WARSZAWA, 18 września, — Dziś ra- 
no powróciła z Kopenhagi delegacja pol- 
ska, która prowadziła rokowania z dele- 
gatami rządu litewskiego, W skład dele- 
gacji polskiej wchodzili p. minister Leon 
Wasilewski, jako przewodniczący, radca 
legacyjny Szumlakowski, jako drugi dele- 
gat, oraz naczelnik wydziału konsularnego 
p. Karol Poznański i sekretarz delegacji p. 
Czudowski. 


PARLAMENT JAPOŃSKI W PŁO- 
MIENIACH. 

TOKIO, 18 września. (A.. W.). Stanął 
dzisiaj w płomieniach * gmach parlamentu 
japońskiego. 

Poża, przy bardzo silnym wietrze, 
trwa, Blfższych szczegółów narazie niema. 

TOKIO, 18 września. (Pat), W gmachu 
parlamentu wybuchł olbrzymi „pożar, któ- 
ty zniszczył prawie całkówicie budynek. 
Ocalała tylko biblioteka I archiwum. 


W związku z lem wskazano na konie- 
czność załatwienia przez podkomisję koe 
misji budżetowej sprawozdania najw. izby 
kontrol. państwa za rok ubiegły, aby spra- 
wa ta mogła być zalatwiona przed rozpo- 
czeciem cbiad komisii budż, nad prel. na 
rok 1926, 

Na wniosek marszałka konwent, biorąc 
pod uwagę ciężką linanscwą sytuację pań- 
stwa. upoważnił fo do preliminowania w 
budżecie sejmu ha rok 1926 djet posel. 
skich o 6 procent niższych od dotychcza- 
sowych. Następnie przyjęto do wiadomości 
zaproszenie przedstawicieli polskich izt 
nstawodawczych do zwiedzenia parlamen- 
tn rumuńskiego w październiku b. r, ora7 
zapowiedź. przyjazdu delegacji francuskie« 
g parlamentu w połowie październ. b. r. 


P. RATAJ KONFERUJE Z POS. MI- 
CHALSKIM. 


Nasz warszawski korespondent telefo- 
nuje. 

Marszałek sejmu Rataj odbył onegdał 
dłuższą konferencję z posłem Michalskim 
w sprawach natury finansowo-gospodar= 
czej. 

Wczoraj zaś konferował z posłem Jare 
szyńskim o losach projektu reformy role 
nej. 


Skniki zamknięcia sranie 
Posał austriacki inferugluje premijera 


Nasz warszawski korespondent teles 


fomuie: 


Prezes ministrów p. Wł. Grabski przye 
jął wczoraj charge d'affaires Austrii p. 
Haasa, który interpelował premiera w 
sprawie naszej polityki celnej, oraz przy« 
ial posła Zdziechowskiego, generalnego 
referenta budżetu ż którym omawiał spo- 
sóh rozpatrzenia przez sejm preliminarza 
na rok 1926 


Spadek złotego w Wiednia 

WIEDEŃ, 18 września, (A. W.). Na 
tutejszym rynku dewizowym: kurs złotegd 
uleśł ostatnio ponownej tendencji zniżko* 
wej. Tłomaczy się to tem, że na rynek 
wiedeński rzucono większe zapasy złote- 
go, celem wykupienia dolara, co wzmofło 
jednocześnie zwyżkę kursu dolarowego, 
tem więcej, że rynek wiedeński jest o: 
gromnie zubożały w zapasy waluty ame- 
rykańskiej. 

Kurs obecny w Wiedniu waha się mię 
dzy 6.05 do 6,10 zł. za dolara. 


Rewolucja w Boliwii 
LONDYN, 18 września. (A.W). Reu 
ter donosi z Buenos-Aires, że w związku 
z wybuchem rewolucji w Boliwii. ogłoszo- 
no tam stan oblężenia. i 
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Raczej pesymizm, niż opt 


Obecna sesja ligi była ostatnim aktem 
rozpaczliwej walki, jaką protokuł genew- 
ski stacza przeciw projektom angielskim 
îi niemieckim. Od chwili, kiedy Chamber- 
lain w imieniu konserwatywnego rządu 
Baldwina oświadczył się stanowczo prze- 
ciw protokułowi, los jego był przesądzo- 
ny pomimo silnego poparcia w lidze. Nie- 

obąa przecież zmusić Anglji do przyję- 
zia protokułu i na to nie poradzą żadne 
głosowania w radzie ligi, czy w jej zgro- 
madzeniu ogólnem, Niepodobna również 
przekonać do protokułu opinji angielskiej, 
zwłaszcza wobec oporu dominjów i ostat- 
nich objawów antyeuropejskich w Azji i 
Afryce. 

Na obecnej sesji ligi zjawił się ponow- 
nie Chamberlain i wygłosił jak i poprzed- 
nió ostrą filipikę przeciw  protokułowi, 
Obrońca protokułu, Briand, chce z niego 
uratować, co się da i drogą okólną od- 
budować z jego rozbitych szczątków wię- 
kszą część całości, Anglja, jak wiadomo, 
przeciwstawia zeszłorocznemu projekto- 
wi genewskiemu pakt reński, który ma 
zabezpieczyć pokój na zachodzie Europy, 
lecz jednocześnie jej środek oraz wschód 
tem pewniej wystawić na prawdopodo- 
bieństwo wojny. Briand nastaje, aby pakt 
ten uzupełnić traktatami arbitrażowemi 
na wschodzie tak, iżby te łączyły się z 
tamtym układem i tworzyły organiczną 
całość. -W ten sposób mógłby uzyskać 
częściową realizację protokuł genewski 
wprawdzie beż formalnego współudziału 
Anglii, jednakże z jej aprobatą i ubocznem 
poparciem. 


P. Skrzyński, który solidaryzuje się ze 
swym francuskim kolegą, głosi tezę, że 
pakt gwarancyjny będzie tylko wtedy sku- 
teczny, jeżeli stosować się będzie do wzzy- 
stkich, a w zakresie ograniczonym ozna- 
cza raczej wojnę niż pokój. 

Na nieszczęście losy obu paktów nie 
rozgrywają się bynajmniej w Genewie i 
nie zależą bynajmniej od korzystnych 
„wrażeń”, jakie według rela : Pata mają 
robić na zebranych przemówienia Brian- 
da i p. Skrzyńskiego. | ; 

Prasa francuska nie po raz pierwszy 
szerzy optymistyczną wersję, jakoby 
Chamberlain czy cały gabinet angielski - 
skłaniał się do zmiany swej poprzedniej 
postawy i przyjęcia głównych postulatów 
Brianda, Przed niedawną konferencją lon- 
dyńską uchodziło to już niema] za rzecz 
pewną. -ioli po wizycie ministra fr: -u- 
skiego w Londynie i jego konferencji z ko- 
legami Baldwina złudzenie rozwiało się 
jak mgla poranna; nie Chamberlain ustą-- 
pił, lecz Briand, gdyż musiał się zgodzić 
n- --uiechanie rokowań przez wy: «1 
not f na bzzocśredni udział w dalszych 
układach pełnomocników niemieckich, 
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rzyć w wersje o obecnych sukcesach 
Brianda i jego tezy. 
Minister niemiecki Stresseman już 


otrzymał notę z zaproszeniem na konfe- 
rencję kierowników polityki odn ° 1 
p ' w sprawie paktu reńskier>, O ile- 
by teza pp. Briauda i Skrzyńskiego na- 
prawdę zwyciężyła, należałoby oczeki- 
wać, iż w konferencji wezmą udział mini- 
F'rowie Polski i Czechosłowacji. Istotnie 
kolportuje się w naszej prasie wiadomość, 


jakoby równolegle z konierencją państw 
r- -eńskich odbywać się miała jednocze- 
śnie w tem sąamem mieście konferencja 
Niemoc, Polski i Czechosłowacji w przed- 
r 'z traktatów arbitrażowych. Według 
rczpowszechnionej pogłoski Briand miał 
powiedzieć, że przed ułożeniem tych trak- 
t" w „ie podpisze paktu reńskiego. 
Konferencja ma dojść do skutku w 
5 dzierniku. Krótki czas, który nas od 
niej oddziela, stanowi niewątpliwie mo- 
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wst krytyczny, który zadecyduje o cha- 
razterze paktu, Byłby to szczegól=!e po- 
myślny obrót rzeczy, gdyby się sprawdzi- 
ły optymistyczne wersje na temat sukce- 
sów pp. Brianda i Skrzyńskiego. Wszyst- 
ko, co wiemy o dzisiejszej konjunkturze 
europejskiej nie budzi w ns bynajmniej 
oti inu lecz bywa, że Í pesym/sfyczre 
przewidywania zostają obalone, przez 
niespodziewany zbieg okoliczności, 


J, Mazurski, 


Liga paneuropejska zamiast bigi Narodów 


Memorjał p. 


Dość głośny inicjator i kierownik ru- 
chu pod hasłem „Paneuropy”, p. Cuden- 
heve - Kalergi, przebywając w Genewie 
w czasie obecnych obrad ligi narodów, 
przedłożył lidze obszerny memorjał, w 
którym poprostu projektuje zasadniczą 
zmianę jej charakteru i roli. 

Memorjał opublikowany został prawie 
w całości na łamach „Journal de Geneve", 
Wnioskować stąd można, że dokument ten 
tralktówany jest poważnie, Świadczy o 
tem także krótki wstęp, jakim, powstrzy- 
mując się pozatem od wszelkich komen- 
tarzy, zaopatrzył publikację organ szwaj- 
carski, 

„Pomiędzy zarzutami, jakie czynione 
są lidze narodów — pisze „Journal de Ge- 
nete" — jednym z tych, które najczęściej 
powracają, jest argument, że liga posiada 
podstawę zbyt szeroką, że zajmuje się 
sprawami SE różnorodnemi i że obejmu- 
je zbyt wielką liczbę narodów. Idea ligi 
narodów czysto europejskiej ma wielką 


Caudenhove-Kalergi 


liczbę zwolenników". Tę właśnie „ideę 
ligi narodów czysto europejskiej” rozwija 
w swoim memorjale p. Cudenhove - Ka- 
lergi. 


CZTERY LIGI NARODÓW NA ŚWIECIE, 

Zaczyna p. Cudenhove - Kalergi od 
oświadczenia, że w obecnym stanie rzeczy 
liga narodów jest tylko „grupą państw", 
nie zaś „organem ludzkości”, ponieważ 
„główna potęga świata kapitalistycznego 
trzyma się na uboczu od ligi narodów i 
główna potęga świata antykapitalistycz- 
nego jest lidze wroga". Co więcej „poza 
genewską ligą narodów istnieją trzy inne 
ligi narodów: 1) liga londyńska, to jest sto- 
warzyszenie narodów brytyjskiego imper- 
jum; 2) liga waszyngtońska, t, į. stowarzy- 
szenie narodów unji panamerykańskiej; 
3) liga moskiewska, t. j. stowarzyszenie 


unji sowieckiej". Z tych trzech lig tylko 
jedna, to jest' „liga Mia Sea włączona 
jest do systemu genewskiego. Liga wa- 


Poseł francuski w Berlinie de Margerie wkracza do mini- 
sterstwa spraw zagranicznych na Wilhelmstrasse, aby wre- 
czyć min, Stresemannowi notę, zapraszającą go na konfe- 


Wobec takich precedensów trudno uwie- 


Scaramouche 
Scaramouche 


Scaramouche 
Scaramouche 
Scaramouche 
Scaramouche 


P. minister Klarner w artykule w pi- 
śmie „Przemysł i handel" przytaczając na- 
der ciekawe dane, dotyczące spożycia i 
wywozy u nas węgli, wskazuje szereg 
środków, przedsięwziętych przez rząd, 
zmierzających d oznalezienia nówych ryn- 
ków dla wywozu węgli po stracie rynku 
niemieckiego. 


Strata tego rynku, na którym nasz eks- 


port węgli znajdował ujście dla więcej niż 
Scaramouche połowy swej ilości, słusznie weaa sra 
reg zabiegów, nietylko na razie, ale i obli- 
Scaramouche czonych na dalszą przyszłość. Co jednak 
Scaramouche ùderza w a lia erri to sę go ta- 
kiego rymku dla węgli, jakim jest asny 
rzekę kraj. temibardziej, że według przytoczo- 
PONAR nych w tym artykule danych, miejscowe 
Scaramouche spożycie węgli wynosiło: 
Sca W 1923 r. — 23,44 mil. tonn; 1924 r. — 
ra 20.442 mili: tonn; 1925 r, — 9.75 mili, tonn 
mo (w I-szem półroczu), 
u 


ch | Takie wielkie, bo 3 i pół mili jonn wy- 


noszące zmmięjszenie się spożycia węgli 


stałą i wzrastającą? | 
Blisko o 1 i pół milj. ton zmsie'szające 


jw kraju, w ciągu 2 i pół roku budzi oba- | 
| wę, czy sprawa wywozu węgli nie będzie | 


| miała dowozić na miejsce potrzebny ż lk 
się spożycie węgli w kraju — to taka ość | gieħ, jeżeli tej potrzeby niema już dzisiaj? | zwykły przypadkowy zbieg okoliczności? 


rencję z ministrami ententy w sprawie paktu gwarancyjnego 
| O a 


Rynków zbytu dla naszego węgla 


musimy szukać przedewszystłiem wewnątrz Kraju 


jakiej wywozowi obecny Gdańsk przez ca- 
ły rok nie sprosta, 

Czy więc, obok przedsięwziętych środ- 
ków, ułatwiających wywóz węgli, nie na- 
leżałoby przedsięwziąć jakich „środków, 
ułatwiających spożycie w kraju, £. j. pod- 
noszących produkcje? 


Ani na chwilę nie można wątpić, żeby 
p. minister Klarner tego pytania sobie nie 
zadał, Można tylko sądzić, że łatwiej mu 
było przystąpić do szeregu środków, 
zmniejszających kryzys, niż wpłynąć na 
zasadniczą u nas przyczynę zmniejszania 
się produkcji szczególnie przemysłowej. 

Ta główna przyczyna — to brak atmo- 
siery sprzyjającej pracy, jako jedynego 
źródła siły i dobrobytu. 

Na wytworzenie takiej atmosfery spo- 
łeczeństwo nasze musi się zdobyć. Bo co 
pomoże, że przez Gdańsk wywozić bę- 
dziemy „maximum” dla nieśo możliwe dla 
wywozńi, t, j. miljon tonn, jeżeli jednocze- 
śnie spożycie węgli w kraju będzie się sta- 
le zmniejszać, jak jest dotychczas obe- 
enie? W co się obróca nasze projekty bu- 
dowy nowej całej sieci Kkoleiowei, kłóra 
wę- 


w Genewie 


szyngtońska jest wroga idei przyjmowania 
jakichkolwiek odpowiedzialności w tem, 
co p. Kallergi nazywa chaosem europej- 
skim, zaś to, co p. Kallergi nazywa ligą 
moskiewską, wrogie jest jakiemukolwiek 
mieszaniu się Europy w swoje wewnętrz- 
ne Dev. 

edług memorjału p. Kallergi, jedy- 
nem wyjściem i zarazem jedynym sposo- 
bem uniknięcia prędzej czy później kon- 
fliktu ligi genewskiej z Waszyngtonem lub 
z Moskwą, jest utworzenie „ligi paneuro- 
pejskiej" obok ligi wielkobrytańskiej pan- 
amerykańskiej i sowieckiej, zaś dopiero 
później rozpoczęcie pracy nad ogólno- 
światową „federacją federacji” już sześciu 
„kontynentów politycznych" to jest poza 
czterema  wymienionemi jeszcze Chin i 
Japonji. 


NIE ZMIANA, LECZ OSŁABIENIE 
GRANIC, 


Zgodnie z opinią, której na forum mię- 
dzynarodowem nikt przytomny niz śmiał- 
by się już publicznie przeciwstawić, me- 
morjał uznaje protekcjonizmy i karjery 
ekonomiczne, obok „niezadowolenia z 


granic“, 

Trzy czwarte narodów europejskich— 
brzmią słowa memorjału — jest niezado- 
wolone ze swych granic i pragnie ich mo- 
dyfikacji. Motywy tego niezadowolenia 
spoczywają w sprzecznościach, jakie ist- 
nieją między wymogami narodowemi, eko- 
nomicznemi, strategicznemi, geograficzne- 
mi i historycznemi.., 


TRZY PAKTY GWARANCYJNE, 

Jako sposób „osłabienia granic” i je- 
dnocześnie, jako podstawę „ligi paneuro- 
pejskiej' w konkluzjach memorjał wysu- 
wa projekt trzech jednoczesnych paktów 
gwarancyjnych, 

„Program Paneuropy — oświadcza p. 
Kalergi — wymaga, ‘aby żostało wzięte 
pod uwagę osłabienie granic: z punktu 
widzenia strategicznego, przez pakt gwa- 
rancji pokoju paneuropejskiego, zawarty 
na podstawie protokułu genewskiego i 
uniemożliwiający wojnę między państwa- 
mi europejskiemi; 2) z punktu widzenia 
ekonomicznego przez zniesienie barjer 
celnych w Europie i stworzenie unji celnej 
paneuropejskiej; 3) z punktu widzenia na- 
rodowego przez paneuropejską $warancję 
dla mniejszości, któraby uniemożliwiała u- 
cisk narodowy w Europie". 


UTOPJA, CZY DYPLOMATYCZNE 
POSUNIĘCIE? 

Nie wdając się w obszerne komenta- 
rze, przypomnieć jednak należy, że p. 
Cudenhove - Kalergi, który cieszy się po- 
wszechnie opinją szlachetnego utopisty, 
ma dla tej swojej „paneuropejskiej* uto- 
pijności bardzo realno - polityczne, także 
przez germańską ideologję zrodzone „pen- 
dant” w postaci programu t. zw. konty- 
nentalnej polityki, Jest to poprostu pro- 
gram porozumienia niemięcko-francuskiej 
dominacji na kontynencie skierowanej 
przedewszystkiem przeciwko Anglii, Ide- 
alistyczny jego memorjał, w którym jed- 
nak znajdziemy, podkreślone zresztą 
ptzez „Journal de Geneve" bardzo rea- 
listyczne ustrze koncepcji „czysto - euro- 
pejskiej ligi narodów" przedstawiony z0- 
stał lidze narodów właśnie w tych mo- 
mentach, gdy widoczne się staje, że Fran- 
cja na korzyść Anglii musi coraz wyraź- 
niaj reo"dnować ze swej palmy nierwszeń- 
stwa w Genewie. Czyżby był to tylko 
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Chcą naspozbawić jedynejsłodyczy 
Dziś paskiem cuKrowym zajmie się min, skarbu, 
| a jutro p. Grabski 


Sprawa podwyżki ceny cukru dotych- 
czas pokryta jest tajemniczą zasłoną. Mia= 
rodajne władze dotąd nie zabrały w tej 
sprawie głosu, alby udzielić opinii publicz- 
nej wyjaśnień, 

Wiemy tylko tyle, że bank cukrownic- 
twa przyjmuje zamówienia od hurtowni- 
ków wyłącznie po nowej podwyższonej 
cenie, a gdy codziennie po ogłoszeniu po- 
wyższej stereotypowej odpowiedzi rzędy 
klijentów banku topnieją, gdyż zaintere- 
sowani wciąż liczą, że rząd wystąpi z e- 
nergicznym sprzeciwem į nie kwapią się z 
zaopatrzeniem w droższy cukier, wówczas 
bardziej zaułani nabywcy informowani są 
na ucho, że dopiero 19 września cała 
sprawa się wyjaśni. W dniu tym wchodzi 
bowiem w życie nowa ustawa o uregulo- 
waniu obrotu cukrem, mocą której rząd 
posiadać ma odpowiednie uprawnienia, 

Wobec tego podkreślić należy, że do- 
tąd trust cukrowniczy uzyskiwał zgodę 
min, skarbu na każdą podwyżkę, Jeżeli o- 
becnie tego nie uczynił, pragnął widocz- 
nie postawić rząd w przededniu wejścia w 
życie wspomnianej ustawy wobec dokona- 
nego faktu, Postępowania tego rodzaju nie 
mamy potrzeby kwalifikować. 

I jeszcze jedno. Jeżeli trust cukrowni- 
czy nie miał aprobaty władz na nową ce- 
nę, jeżeli ma nawet wątpliwości, czy wła- 
dze zaaprobują podwyżkę, jak mógł sprze- 
dawać cukier po podwyższonej cenie, któ- 
rą będzie musiał, wierzymy w to, obni- 
żyć. W dodatku cukrownicy nie wykonu- 
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Echa zajścia na Targach 
wschodnich 


Nasze M.S.Z, wyraziło ubolewanie 
nosłowi Sowietów 

„Nasz warszawski korespondent telefo- 
1uje: 
Po zamknięciu Targów wschodnich 
banda b. oficerów -rosyjskich zerwała go- 
dło państwa Z. S. S.R, z pawilonu, w któ- 
rym się mieściły eksponaty sowieckie, 
śpiewając pieśni monarchistyczne i wzno- 
sząc okrzyki przeciwko obecnemu ustra 
jowi w Rosji. 

Wczoraj M. $, Z. w imieniu rządu pol- 
skiego przesłało przeproszenie do posel- 
stwa Rosji sowieckiej w Warszawie. Mia- 
nowicie, naczelnik wydziału prdsowego 
ministerstwa spraw zagranicznych p. dr, 
Grabowski wyraził posłowi Z, S, S. R. P. 
Wojkowowi ubolewanie z powodu zaszłe- 
ga incydentu, wyjaśniając” nieścisłość in- 
formacji prasy lwowskiej. 


Poco Gziczerin przyjężdza 
do Warszawy 


Odciągnięcie Polski od Zachodu 

LONDYN, 18 września. (AW). „Daily 
Telegraph" w dzisiejszym artykule poda- 
je że uchwały aljanckie, mające na celu 
zabezpieczenie granic Polski, wpłyną na 
charakter traktatu zachodniego, oraz spo- 


wodują ożywienie rosyjskiej polityki 
wśród państw europejskich. 
Cziczerin — zdaniem pisma — dążyć 


będzie do polepszenia stosunków z Pol- 
ską, a także do wpłynięcia na Mussolinie- 
go, aby nie podpisywał paktu zachodnie- 
go, lecz raczej by nakłonić go do pójścia 
po linji zbliżenia włosko-sowieckiego. 
Nadto wszystko zdaje się wskazywać na 
to, że należy się spodziewać również nie- 
jakiego zbliżenia polsko-sowieckiego. 


Lucerna mieiscem rendez- 


vous ze Siresemannem 


GENEWA, 18 września. (AW). W ko- 
łach miarodajnych rady ligi utrzymuje się 
przekonanie, że miejscem obrad ministrów 
państw sprzymierzonych ze  Streseman- 
nem będzie Lucerna, 


odkładanie spraw gdańskich 


GENEWA, 18 września. (AW). Posie- 
dzenie rady ligi, które poświęcone być 
miało omówieniu spraw polsko-gdańskich, 
odłożone zostało z czwartku na piątek, a 
dziś odłożono je ponownie do soboty, 


Wydalanie polaków z Nie- 


mibg 
RERLIN, 18 września. (AW), „Reichs- 


anzeiger" drukuje listę 348 optantów pol- 
skich, którzy mają opuścić terytorjum nie- 
mieckie do dnia 1 marca 1926 r. 
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ją zamówień, dokonanych przed podwyż- 
szeniem ceny, oświadczając zgłaszającym 
się klijentóm, że o tem nie może być mo- 
pnas można się dziwić, że w rezultacie 
takiego postępowania hurtownicy cofają 
swe zamówienia i grozi nam brak cukru 
i przepłacanie spekulantom za cukier, Oto 
do czego prowadzi tolerancja władz wo- 
bec trustu cukrowniczego. 


Jak się dowiadujemy w ostatniej 
chwili, sprawa podwyżki cen cukru bę- 
dzie rozpatrywaną w dniu dzisiejszym w 
departamencie akcyz i monopolów - min, 
skarbu, poczem cały materjal zostanie 
przedstawiony do- decyzji premierowi 
Grabskiemu. 


Obcięta głowa łodzianina stoczyła się do rowu 


Człowiek, Który bezpośrednie po napisaniu trzech 
wesołych listów do Łodzi i dwuch do Warszawy 
rzuca się pod pędzący pociąg 


„Mie kochajcie się w kobiecie** — ostrzega przed śmiercią 


Nasz warszaw. korespond. telefonuje: 

Nocy ubiegłej pod pociąg osobowy nr. 
718, idący z Białegostoku do Warszawy, 
między stacjami Kobyłką, a Zielonką rzu- 
cił się jakiś młodzieniec. 

Denat został poszarpany, przyczem ko- 
ła obcięły mu głowę, która stoczyła się do 
rowu, 

Z przeprowadzonego przez policję w 
Wołominie dochodzenia okazało się, że 
samobójcą jest około 25-letni Leon Kaliń- 
ski, Wieczorem Kaliński w urzędzie pocz- 
towym w Zielonce kupił pięć kart pocz- 
towych i dwa znaczki po 15 groszy, Na- 


Krawiec uratował szwaczkę 


Szukała Śmierci w ucieczce przed macochą 


Nasz warszawski korespondent tele- 
fonuje: Około północy z bulwaru nad Wi- 
słą pod mostem Kierberdzia od stromy 
Warszawy skoczyła do wody w zamiarze 
pozbawienia się życia 18-letnia Irena Gó- 
recka, szwaczka, zamieszkała z macochą 
przy ul. Wąski Dunaj Nr. 1. Krzyk despe- 
ratki dobiegł uszu krawca Karola Krzyża- 
nowskiego, znajdującego sią na przystani 


Zjednoczonej Żeglugi Państwowej. Ten bez | 


namysłu skoczył do łodzi i dopłynął do 
miejsca wypadku. Po upływie kilku minut 


| 


zdołał wydobyć tonącą i przywiózł na 
przystań, 

Lekarz pogotowia, po doprowadzeniu 
do przytomności, zamierzał przewieźć nie- 
doszłą samobójczynię do mieszkania, lecz 
Górecka błagała, aby raczej pozostawić ją 
na ulicy, a nie zawozi do domu, skąd wy- 
pędziła ją niemiłosierna macocha, co 
pchnęło młodocianą desperatkę do popeł- 
nienia samobójstwa. Pogotowie przewiozło 
Górecką do szpitala św. Łazarza na od- 
Aział chorób wewnętrznych. 


| Im 


Abd-el-Krim chce podbić całe Marokko 


Poczem wraz ze swym bratem stanąłby na czelerządu 


FEZ,.18, września. (Pat). Komunikat 
francuski donosi: W dniu wczorajszym 
nieprzyjaciel" wznowił działania iwojerne 
w okolicy Bab Hoceine. Operacje 
ne w Bibane zostały przeprowadzone we- 
dle zgóry : przygotowanych planów.. Po 
pierwszym oporze ze strony nieprzyja- 
ciela wojska francuskie zdołały u szczytu 
Bibane przełamać opór. Kolumna fran- 
cuska, która zajęła szczyt góry, złączyła 
się z kolumną „Mehalla* (wojska tubyl. 
cze, walczące po stronie irancuzów) 
przybyłą z południa, Oddział „Mehalla" 
uwolni! od nieprzyjaciela okolice Anufine 
Tazrout, oraz Zaałakcwał powtańców, 
przybywających z El Niza. Straty francu- 
skie w czasie cperac'i wtjennych w Biba- 
ne były nieznaczne, natomiast straty nie- 
przyjaciela były bardzo poważne. Na fron- 
cie, zajmowanym przez 19 korpus, panu- 
je spokój, Po zajęciu Ribare bardzo w'e- 
lu tubylców zgłasza chęć przejścia na 
stronę francuską, Na odcinku Tafrant 
wojska francuskie umocniły swe pozycje. 


wojen- 


Artylerja j lotnicy  kontratakowali . sku- 
tecznie ugrupowania szczepu Beni-Ahma. 
Zdobyta potem większa zapasy amunicji 
riffenów w okolicy Zaounia. Jałk.zeznają 
jeńcy, Abd-el-Krim. planuje podbój całego 
Marokka, poczem wraz.ze swym. bratem 
stanąłby na czele rządu. Jeńcy wskazali 
nazwiska emisatjuszy riffeńskich, działa- 
jących wśród .szeregów francuskich na 
rzecz. Abd.e|-Krima. TA AŻ 


GDY NADEJDZIE MAJ, 

MADRYT, 18 września, (A. W:;). — 
Dzienniki hiszpańskie przygotowują czy- 
telnicków do odroczenia operacji woten- 
nych w Marokku ze względu na jesienną 
porę deszczową, która uniemożliwi jakie- 
kolwiek działania, oraz ze względu na 
wylew wszystkich rzek, jaki zawsze w je- 
sieni ma tutaj miejsce. 

Prasa hiszpańska pociesza się jednak- 
ay z wiosną Abd-el-Krim napewno się 
p a 


Turecko-rosyjska demonstracja 


Przeciw Anglji na morzu Czarnem 


KONSTANTYNOPOL, 18 września, — 
W sobotę zjawi się w Konstantynopolu 
rosyjska flota czarnomorska. Do tego cza- 
su przybędzie również część floty baltyc- 
kiej. Równocześnie z flotą sowiecką mają 
demonstrować jednostki floty tureckiej. 
Demonstracja ta zwrócona jest przeciw 
Anglji i łączy się bezpośrednio z kwestją 
Mossulu. Anglja ze swej strony postarała 
się o kontr-demonstrację. a nowoczes- 
ne krążowniki angielskie znajdują się już 
na morzu Czarnem, Pozatem mają być 
skonoentrowane jeszcze inne jednostki 
floty Wielkiej Brytanii. 


ALARM SOWIECKL 


RYGA, 18 września. Prasa moskiew- 
ska publikuje alarmujące antykuły z po- 


„wodu wizyty dwóch angielskich krążow- 


ników w Konstancy, Dzienniki przypomi- 
nają, że w ostatnich dniach członek rady 
rewolucyjnej Kirejew wyraził przypusz= 
czenie, że między Anglją i Rumunją przy- 
gotowuje się wojskowa konwencja mor- 
ska. Zdaniem prasy sowieckiej, wizyta w 
Konstancy może służyć za potwierdzenie 
tego przypuszczenia. 


Krytyczna sytuacja gabinetu Luthera 


BERLIN, 18 września. — Walka nacjo- 
nalistów ze Stresemannem przybrała w 
ostatnich dniach ostre formy, Kongres par- 
tyjny saskich nacjonalistów odbywający się 
w Dreźnie postanowił zażądać od míni- 
strów nacjonalistycznych wystąpienia z 
rządu, jeżeli Stresemann pójdzie dalej w 
polityce pakiowej na koncesje aljantom. 
Na kongresie nacjonalistów był obecny ich 
przywódca Hergt. „Taeglische Rundschau“ 
podaje inspirowany" przez Stresemanna 
artykuł, w którym potępia stanowisko na- 


cjonalistyczni w gabinecie zgadzają się na | ostrem, 


podkopują tę politykę, osłabiając przez to 
pozycję rządu w rokowaniach o pakt bez- 
pieczeństwa. 

Rezokicja drezdeńska niemieckich na- 
rodowców przeciwko paktowi gwarancyj- 
nemu jest żywo dyskutowana w prasie, — 
„Vorwaerts” sądzi, że gabinet niemiecki 
znajduje się w stanie poważnego przesile- 
nia i tylko dlatego to przesilenie nie uja- 
wnia się nazewnątrz, ponieważ członkowie 
gabinetu przedłużają swoje ierje, aby się 


nie zejść razem. Rezolucja drezdeńska jest | 
cjorr stów, rarzucajac, że ministrowie na- | sygnałem, iż przesilenie będzie w stadjum | 


polityke Strogemanna, a za plecami iesto już istniał cabinet Luthera. 


Za tydzień być może nie będzie 


| 


stępnie, widziano Kaliúskiego w kawiarn' 
„Bellevue”" Gajewskiego w Zielonce, gdzie 
pijąc wodę sodową był silnie zdenerwo 
wany. 

Późnym wieczorem córka Gajewskie- 
go Jadwiga ujrzała znowu Kalińskiego, 
wrzucającego listy i karty do skrzynki 
pocztowej, 

Rano naczelnik urzędu pocztowego w 
Zielonce Sołtysiak po otworzeniu skrzynki 
znalazł jedynie pięć kart i dwa listy, pisa« 
ne jednakowym charakterem,  Pierwsz: 
karta adresowana była: Łódź, St. i Fr. 
Duniak, Lubelska nr. 12. Treść listu: 

„Bądźcie szczęśliwi. Nie kochajcie się 
w kobiecie i nie traćcie formy, Leon — 
samobójca". 

Treść drugiego listu, adresowanego do 
Łodzi M. A. Łaszewski, Napiórkowskiega 
nr, 25 brzmi; 

„Mietek! Bardzo niegrzecznie z twe 
strony, ale żyj i bądź szczęśliwy, Twój 
przyjaciel — Leon“, 

Trzeci list, adresowany do rodziców 
denata w Łodzi, brzmi: 

„Po raz ostątni na wieki proszę zasto- 
sować się. do rejenta B, Rajkowskiego a 
Warszawy (Miodowa nr. 7), Syn wasz — 

eon". 

„Treść czwartego listu Gtiktęż 2 adre 
sowanego do pań Habowskich, Warszawa, 
Freta 25 m. 23 brzmi: 

„Kochane kobietki! Bądźcie ' szczęśli 
we i zdrowe, Ukłony od głupiego. Ukłony 
dla ślicznej mężatki, którą lubiłem — 

Piąty i ostatni list otwarty, adresowa: 
ny do Fijałkowskiego, Warszawa, Piękna 
nr, 68a brzmi: „Bieliznę proszę oddać nə 
własność p, Zygmuntowi Ignaczakowi, U. 
kłony dla wszystkich, Leon Kaliński", 

Nadto dwa listy zapieczętowane były 
adresowane: „Notarjusz Rajkowski ((Mio- 
dowa nr, 7) Warszawa” i drugi — Broni: 
ale enia Wołomin (Sienkiewicza 
nr. 16), 

Zwłoki ofiary zawodu życiowego zma- 
laizł o gódż. 4-ej rano na torze, wiodącym 
do Warszawy, obcliodowy kolejowy Ka« 
nia. 


a n E Ae a S S 
Stan zdrowia Breifharta 


pogorszył się znacznie 
Siłacza operowana w Berlinie T-krofnie 


Lekarze fracą nadzieję ufrzymania ga 
przy żyk'u 

BERLIN, 18 września, Dowiadujemy 
się, że stan zdrowia słynnego atlety, Zyg- 
munta Breitbarta, pogorszył się znacznie, 

Widocznie pierwsza operacja zrobio 
była zbyt późno — í jak to przy zakaże- 
niach bywa — nie powstrzymała fatalne- 
go postępu gangreny. 

Nieszczęśliwego siłacza křadziona 
T-krotnie na stole operacyjnym. 

Po dokonaniu amputacji nogi polep- 
szenie nie nastąpiło, Breitbart ma wysoka 
gorączkę, Ratują go okładami z lodu. 

Lekarze tracą nadzieję utrzymani: 
go przy życiu, 


Autobus z pasażerami spadł 
Ww. przepaść 
CGzfery osoby zaduszone w mule 
. LONDYN, 18 września. W miejscowo: 
ści Maidstone nocy ubiegłej runął w prze- 
paść autobus, którym jechało 18 osób. 
, Czterech pasażerów udusiło się w mu 


le, pozostali wyszli z katastrofy ciężko 
ranni. 


Po banktucfwie banku 


dyrektor zabija żonę I siebie 
. BERLIN, 18 września, — W Hamburgu 
skutkiem bankructwa „Hamburger Privat 
Bank" odebrał sobie życie wraz z żoną dy- 
rektor tej instytucji dHeuruse, z pocho- 
dzenia francuz 


Wyiazd parlamenfarzystów 


niemieckich do Waszyngfonu 

BERLIN, 18 września, (AW). W dniu 
dzisiejszym prezydent parlamentu udał się 
do Waszyngtonu wraz z 28 członkamł 
parlamentu, celem wzięcia udziału w kon- 
gresie unji międzyparlamentarnej. 

Prez, Loebe zamierza powrócić dopie« 
row końcu listopada, aż do tej chwili za- 
stępować go będzie wice-prezydent Ries- 
SB, 
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Gdy Legjony wkKraczały do Łodzi 


Pan z komitetu zna tylko komen 
fabryk i obiecuje dostarczyć... 
majstrem Komendant niemiecki zapewnia, 


podwody == Komenda legionów w gmachu 


czeństwa łódzkiego} „Wo'sko polskie toszkodniki narodowe“ 


W jedenastą rocznicę wkroczenia Legjo- 
nów do Łodzi, znany historyk ruchu niepod- 
ległościowego, p. J. Grabiec, przypomina w 
„Świecje” cały szereg  charakterystycznych 
wydarzeń, które winny w czytelnikach na- 
szych wzbudzić zrozumiałe zainteresowanie, 


t Łódź, 12 października 1914 r. 


Po raz pierwszy od 1863 roku Łódź 
widzi żołnierzy polskich. Są to legjoniści 
Piłsudskiego, „Sokoły”, „strzelcy”, „„skau- 
ty“ — różnie ich tu nazywają. Przybył 
olicer z kilku szeregowcami, W zbudzają 
oni zainteresowanie gawiedzi a uczucie 
całkiem wrogie wśród inteligencji. Cha- 
zakterystyczną rozmowę powtarzano mi 
po posiedzeniu komitetu (obywatelskiego). 


Na posiedzenie przybył ów oficer. Żą- 
da kwater dla czterdziestu ludzi, żywnoś- 
ci i zapowiada zarekwirowanie „nieco 
broni", 

Zastępca perene pyta — 
kg zacz są i w czyjem przychodzą imie- 
niu. 

„Jesteśmy wojskiem 
łamy w imieniu Narodu 
powiada oficer. 


Następuje chwila powątpiewania co do 
charakteru i prawowitości narodowej 
„polskiego wojska”, za które podają się 
strzelcy i oświadczenie, że komitet zna 
tvuko w Łodzi komendę niemieckich 
wojsk. - ` 

„Bardzo nam przykro, że panowie wy* 
stępujecie w roli nierozumiejących lub też 
niechcących zrozumieć naszego charakte- 
ru, ale my mamy legitymację taką, jaką 
padowie uznajecie", 

Mówiąc to, oficer wyciąga niemiecki 
certyfikat, głoszący, że oddziałom strze- 
leckim, jako legjonom polskim, włączó+ 
h= do sprzymierzonych wojsk r.emiec- 
ko-austrjackich, nakazane jest zająć róż- 
ne punkty Królestwa Polskiego i dokony- 
wt różnych prac, związanych z werbum- 
kiem. 

„No więc, jak widać z przedstawione- 
fo przez panów dokumentu — ciągnie da- 
e, rzecznik władzy obywatelskiej =^ je- 
steście panowie włączeni do wojsk nie- 
miecko-austrjackich, Tembardziej więc 


olskiem — dzia- 
olskiego" — od- 


ê, 
é 
i Świat za 50 lat 
Tygodnik naukowy angielski pod tyt. 
„Wiedza i Wynalazki” daje v ie P h 


swego redaktora Gargenback'a obraz 
świata za lat 50. 


Zdaniem autora wysiłki techniki będą 


skierowane obecnie ku rozstrzygnięciu 
zagadnienia ruchu ulicznego. Za 50 lat — 
mówi uczony angielski — w wielkich mias 
stach będą wzniesione wielopiętrowe ulie 
ce, piętro górne. będzie przeznaczone dla 
piechurów, obutych w „siedmiomilowe bue 
ty”. ga 4 b 
pomocą silników elektrycznych, o- 
cowanych do kółek nakładanych GA dał 
Zaś silniki będą poruszane przez fale rade 
jowe, chwytane na malutkie anteny, przy» 
mocowane na plecach, Taki radjo - pie- 
chur będzie chodził z szybkością pięć ra- 
zy większą od współczesnej. Oczywiście, 
wzmożona będzie szybkość ruchu tram- 
wajoweżgo i kdomóiówado, Wreszcie 
potężnym środkiem lokomocji będą ru- 
chome trotuary, idące w trzech rówaole- 
głych pasach z różną szybkością od 12 do 
24 klm na godzinę. 

Za 50 lat, uczeni będą regulowali po- 
godę za pomocą prądów o ogromnem na- 
pięciu. Sicz jostacie o sile biljonów 
kilowatów będą ogarniały cały świat. 
Możliwe, że. pod em. t prądów 
rozwój będzie przyspieszony i że nawet 
za 100 lat „elektryczne”  sześcioletnie 
dziecko w rozwoju fizycznym i duchowym 
dorówna 18-letniemu młodzieńcowi z na- 
szych czasów. 


Oficerowie w „Sokole” 
i harcerstwie 


asr korespondent warszawski telefo- 
miie' 

Minister spraw wojskowych wyjaśnił, 
że „Sokół” i związki harcerskie nie nale- 
żą do towarzystw, w których oficerowie 
mogą być członkami. Najwyżej wolno im 
być w tych stowarzyszeniach w roli in- 
struktorów. 


ędą poruszać się z | 


p O 


musimy z panami komunikować się jedy- 
nie za pośrednictwem komendanta Łodzi. 
Ta: bowiem stanęła umowa, że absolut- 
ni. żaden oddział, żaden żołnierz, czy ofi- 
cer okupacyjny nie ma od nas prawa nic 
ł> -4 bez pośrednictwa komendantury”, 


Na tej odpowiedzi _:rzelcv poprz”staiw 
No an oficer wykazał niedołęstwo i zo- 
stał „nabity w butelkę”. Natomiast wła- 
dzc obywatelskie przejawiły heroizm nie- 
woli nielada, Skóra na wypadek nowrotu 
moskali kryta, orjentacji stało się zadość, 
i charakter narouowy legjonów zatarty. 

A swoją drogą stresrna rozgrywa się 
w narodzie naszym tragedja! 


Inna nico rozmowa rozgrywała się po- 
dosno między przewodniczącym komitetu 
Grohmanem, a nowym komendantem Ło- 
diz, gen. lejt. eksc. v. Liebert. 

Przedewszystkiem wszechmocna Eks- 
celincja zażądał puszczenia w ruch fa- 
bryk; 
„Jest to absolutnie niemożliwe, niedo- 
puszczalne i niebezpieczne takie wałęsa- 
nie się rozpróżniaczonych mas po mie- 


ście" — dodał. 
„Przyznaję słuszność Ekscelencji, zu- 
pełną. Niestety, puszczenie fabryk w 


obecnej chwili jest rzeczą niewykonalną. 
Nie mamy ani surowca, ani węśla, ani 
wreszcie pieniędzy”. 

„Surowiec winien być na składach i 
według naszych wiadomości — jest, Pie- 
niądze będą po otwarciu kredytów, a wę- 
gla dostarczymy. Możemy nawet dużo... 
tak 3.. 4, nawet może 5 wagonów dzien- 
hie.. — głosi z całą naiwnością wszech- 
mocna Ekscelencja — a puszczenia w ruch 
fabryk żądam stanowczo. 

ohman skłonił się. Trudno było wy- 
czerpująco dowodzić, że do tych „może 
nawet 5 wagonów” potrzebne jest jeszcze 
tak koło plus 95 , a nadto obecność właś- 
cicieli i kierowników technicznych, któ- 
rych wiekszość wynicsła się, też by nie 
zawadzała, przyszłe zaś kredyty nie za- 
stanią pieniędzy na wypłaty, 

Dalej v. Liebert zażądał zorganizowa- 


n' poboru podatków. „Proszę natych- 


¡miast zarządzić zebranie podatków i do- 


5 wagonów węgla -= P, 


dę niemiecką -- Ekscelencja żąda puszczenia w ruch 
Grohman mógł być obernolic- 


że zostanie w Łodzi na zawsze i... staluje 


gimnazjalnym == 


ręczenie ich mnie. Wszędzie, jak pan wie, 
płacą kontrybucję. Do Łodzi nie chcieli- 
byśmy tego stosować, ależ przecie podat- 
ki nalężą się nam słusznie.. Musicie się 
panowie tem zająć”. 


„Ależ Ekscelencjo! my nie mamy pra- 
wa tego zrobić — brak nam pełnomoc- 
nictw wszelkich; nasza służba jest czaso- 
wa i obywatelska — a następnie podatki 
za rok 1914 już wybrane — ludność zaś 
mrze z głodu i nie będzie w możności po- 
datków z góry opłacać”, 

„Co do pełnomocnictw — to ja zaraz 
mogę pana mianować oberpolicmajstrem 


miasta.. Proszę mi przedstawić listę 
urzędników, których zatwierdzę nie- 
zwłocznie...' 


„Przykro mi zwrócić uwagę, że przy- 
jęcie tych nominacji postawiłoby nas w 
niesłychanie  drażliwej sytuacji wobec 
władz rosyjskich..." 

„Widzę — zaczął na nowo komendant 
—że panowie zachowujecie się tak, jak 
gdybyście rachowali na przejściowość na- 
szej tu obecności,, Otóż, proszę przyjąć 
do wiadomości własnej i podać do wiado- 
mości publicznej, że osiedliśmy w Łodzi 
na stałe. Tak — na stałe. Zresztą — za- 
kończył po chwili — daję panom tydzień 
czasu do namysłu". 

Trzeba jednak dodać, że mimo tej 
pewności, komendantura nakazała na ju- 
tro dostarczenie 100 podwód. Krążą po- 
głoski o klęsce niemców pod Skierniewi- 
cami.. 

zaznaczam, że powyższe, nieco w liw- 
juszowskim stylu utrzymane, rozmowy, 
zanotowałem ze słów naocznych świad- 
ków — możliwie blisko do powtórzonego 
mi ich brzmienia, ; 

Odwiedziłem „Komendę wojsk pol- 
skich”, to jest biuro werbunkowe strzel- 
ców, recte — legjonów polskich. 

„Komenda" zajmuje parter gmachu 
gimnazjalnego przy ulicy Mikołajewskiej, 
oddziełonego od trotuaru niewielkim o- 
gródkiem i sztachetami. Przed sztacheta- 
mi tłum, gapiący się na wartownika, sto- 
jącego przed wejściem do gmachu, W sa- 
mej komendzie — zbierają się ochotnicy, 


n O 
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Pierwsze autentyczne zdjęcie zburzonego doszczętnie ame- 
rykańskiego balonu sterowego „Shenandoah“ 


Ułaskawienie Hordliczki 
przez Prezydenta Rzplitej 


Pisaliśmy swego czasu, że w sprawie 
Stefana Hordliczki, skazanego wyrokiem 
ostatecznym sądu apelacyjnego na 4 lata 
ciężkiego więzienia za zabójstwo drugiej 
żony swego ojca, Wandy Hordliczkowej— 
sąd przy wyrokowaniu zastosował dekret 
o amnestji i tym sposobem kara wypadła 
o jedną trzecią mniej, czyli — dwa lata i 
osiem miesięcy więzienia. 

= Sąd najwyższy skargę kasacyjną skaza- 
nego' odrzucił, 


zydeńt 


roku i sześciu miesięcy twierdzy, zalicza- 
jąc mu jednocześnie areszt zapobiegawczy 
(niespełna pięć miesięcy). 

Wiadomość o złagodzeniu kary Hordli- 
czki dopiero teraz — po trzech miesiącach 
od czasu ułaskawienia — przedostaje się 
do wiadomości publicznej. 


urzędzie pośrednictwa pracy w Łodzi, 
ostrzega osoby pragnące wyjechać do Sta- 
nów Zjednoczonych, że nie należy dawać 


Warszawski „Robotnik“ zwraca uwa- j 


ge, iż Hordliczka pochodzi z rodziny wiel- 
kich kapitalistów, i że niedawno prezy- 


| dent, p. Wojciechowski, ułaskawił Piotra 


nei trzy miesiące temu, p. pre- | 
zeczypospolitej, wskutek podania | 


matki skazanego o ułaskawienie, reskryp- | 


tem swym zmniejszył skazanemu karę do 


Rokossowskiego, bogatego przeu'ysłowca 
skazanego za zabójstwo żońy; oraz pod- 
kreśla, że kara twierdzy, 
nie pociąga za sobą pozbawieni» praw... 


| 


jak wiadomo, ! 


Wstrzemięźliwość społe- 
"mówią panowie z komitetu 


nieomal wyłącznie młodzież szkolna.. Ro- 
botników bardzo mało, Ogląda i kwalifi- 
kuje miejscowy lekarz, dr, Lipiński—sym- 
patyk P, P. S. 

ytam wartownika o komendanta — 
wychodzi sierżant — daję nazwisko, sier- 
żant znika i za chwilę wraca z oficerem. 
Ucieszyłem się niezmiernie, Staje prze- 
demną dawny „tow. Emil” — eks-prezy- 
dent republiki Ostrowieckiej w 1905 r. — 
dziś porucznik wojsk polskich — Berner. 
Ugadaliśmy się co niemiara, Z rezultatów 
pracy zadowolony.  Werbunek idzie, 
Wczoraj rozpoczął, dziś wieczorem kom- 
panję rekrutów odsyła do Piotrkowa. 


Zebranie orjentacyjne, Centralny kom. 
milicji z inicjatywy Tad, Kam, zwołał kil- 
kadziesiąt osób z pośród miejscowej in- 
teligencji dla wypowiedzenia się w spra- 
wie stosunku do wojsk polskich, oraz za- 
chowaniu się względem komisarza organi- 
zacji narodowej, którego przybycie zo- 
stało zapowiedziane, Komitet chce mieć 
zdanie opinii. 

Przewodniczy prał, Przeździecki — o 
fizjognomji przebiegłej — ruchach mięk- 
kich.. głos zabierają różni, naogół nie- 
przychylnie, często wręcz niezrozumiale. 

treści wynika, że Polska ma zaja- 
dłych wrogów trzech: austrjaków, co zni- 
szczyli ekonomicznie Galicję i zbałamu- 
cili młodzież, prusaków, co wywłaszczają 
i biją dzieci we Wrześni, i najgorszego ze 
wszystkich „wojsko polskie, bo... to szko- 
dniki owe. 

Charakterystycznem jest, że ani jeden 
głos nie postawił kwestji szczerze, moty- 
wując swą niechęć obawą powrotu mo- 
skali, co wobec wiadomości z pod War- 
szawy, jest zupełnie prawdopodobne ani 
jeden również głos nie zaznaczył niepod-= 
ległościowego charakteru akcji wojsk pol- 
skich... Wiele mówiono o orjentacjach, 
więcej o „woli narodu”, wyrażonej przez 
głos stronnictw i zapał ludu, Wkońcu 
znaczną większością przeszedł wniosek, 
aby „wojsko polskie” traktować wrogo, 
jako „szkodników narodowych”, Nasz 
wniosek, aby do wyjaśnienia sprawy trak- 
tować je, tak jak każde inne w tej wojnie, 
zyskał zaledwie dwanaście głosów... 


Nie dajcie się wziąć na lep OsSZu- 
kańczych oyłoszeń 


Urząd emigracyjny przy państwowym 


wiary pojawiającym się w pismach oflo- 
szeniom firm zagraniczn, które obiecują 
ułatwienia podróży do Ameryki. 

Przeszkody bowiem wynikające z imi- 
gracyjnej ustawy Stanów Zjednoczonych 
nie mogą być usunięte przez czyjąkolwiek 
interwencję, a ponadto przewozem emi- 
grantów zajmować się mogą jedynie towa- 
rzystwa, wyznaczone przez rząd Polski. 

W szczególności co do ogłoszenia fir- 
my:  „Baltisches Frachtenkontor Otto 
Storr et Co, Hamburg, Bakestrasse Nr. 6"; 
urząd podaje do wiadomości zaintere. 
sowanych, że rząd niemiecki przesłał akta 
dochodzeń przeciw tej firmie do prokura: 
torji państwa w celu wytoczenia postępo- 
wania karnego o oszistwo. 


-— K 


Otwarte drzwi pociągu 


spowodowały poważną kafastrofę 

BRUKSELA, 17 września. (A.W.). w 
Leuse wydarzyła się katastrofa kolejowa 
na oryginalnem ożu. 

Mianowicie jeden z pasażerów pocią: 
gu wjeżdżającego na stację otworzy 
przedwcześnie drzwi wagonu, które ude: 
rzyły zwrotniczego, trzymającego właśnie 
w rękach drąś, przesuwający tory przy 
zwrotnicy. Zwrotniczy upadł, nie wypusz- 
czając drążka z rąk, skutkiem czego szy: 


| ny zostały przesunięte w ten sposób, żę 


dwa wagony skręciły na inny tor niż resz 
tą pociągu i wypadły z szyn. Skutkien 
wypadku zginęły 2 osoby, zaś dziesięci! 
pasażerów odniosio poranienia. 
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widowiska, Konceriy | zabawy 


TEATR MIEJSKI, 


dziś, 


Teatr miejski gra jeszcze 
jutra i w poniedziałek przepiękną, feerycz- 
nie wystawiona baśń sceniczną Szekspira z muzy- 
ką Mendelssohna „Sen nocy letniej”, 


We wtorek pierwsza oryginalna premjera no- 
wego sezonu. Będzie nią, jak wiadomo, głośne 
dziś w całej Polsce, grywane z olbrzymiem powo- 
dzeniem na wszystkich większych scenach Rze- 
czypospolitej, w Łodzi jeszcze nie znane znakomi- 
te dzieło sceniczne Stefaną Żeromskiego „Uciekła 
mi przepióreczka”. Rolę tytułową odtworzy za- 
angażowana na słałe do zespołu teatru miejskiego 
wybitna artystka sceny poznańskiej p. Jadwiga 
Gzylewska główne role meskie: pp. Alfred Szy- 
mański (dr, Przełęcki), Jerzy Woskowski (S$mu- 
goń). W dwóch innych rolach ważniejszych zapre- 
zentuję się po raz pierwszy publiczności łódzkiej 
dwoje wybiinych artystów, na stałe dla naszej sce- 
ny pozyskanych: pp. Jadwiga Żmijewska (Księż- 
niczka) i Jan Kochanowicz (prof, Wilkosz). Pozo- 
stałe role objęli: pp. Białoszczyński, Dębicz, Kli» 
szewski, Krotke, Przystański, W'lczkowski, Że- 
*omski. Reżyserskie opracowanie Władysława 
Ryszkowskiego, dekoracje Bolesława Kudewicza. 


Sprzedaż biletów na premjerę oraz wydawanie 
zamówionych rozpocznie się od dziś i dokonywać 
się będzie w świeżo dla wygody publiczności, u- 
rządzonej kasie zamawiań w gmachu Grand Hotelu 
przy ul. Potrkowskiej w sklepie pod firmą 
„Mignon”. Tamże nabywać można dziś bilety na 
jutrzejsze, t. j. niedzielne, oraz poniedziałkowe 
przedstawienie „Snu nocy letniej": Kasa zamawiań 
nie pobiera nadpłaty. 


TEATR POPULARNY, Ogrodowa 18, Dziś, 
w sobotę, dnia 19-go po poł. o godz, 4-ej dla mło- 
dzieży szkolnej po cenach zniżonych, to jest od 50 
groszy do 150 i wieczorem o godz. 8.15 przemiła 
F-medja kontuszowa A. Małeckiego „Grochowy 
wieniec", Reżyserował J, Pilarski, Dekoracje art.- 
malarza B, Wilkowskiego, Udział biorą pp. Duna- 
najewska, Bronowska, Szczepańska, Maasówna, 
oraz panowie; Pilarski, „ Biętęcki, Bolkowski, Pu- 
chalski, Górecki, Ga” , Urbański, 


Orkiestra w komplecie, zwiększonym, dyrygu- 
le kapelmistrz Zyg. Pilarski. 

Jutro, to jest w niedzielę, dnia 20, po poł. 
3 godz. 4-ej i wieczorem o godz. 8.15 „Grochowy 
wieniec". 


Śród czasopism 


WIADOMOŚCI LITERACKIE. 

„Nr. 38 „Wiadomości Literackich" zawiera ar- 
tykuł J. N, Millera „Przedwiośnie“ z perspekty- 
wy „Przedświtu”, korespondencję z Moskwy P. 
Ettingera, głos T. Gautier w przekładzie Boya- 
Żeleńskiego o „Jak wam się podoba" Szekspira, 
recenzję z czterotomowego wydania „Głów Har- 
dena, sprawozdania z książek, przegląd prasy oraz 
nowowprowadzony dział rozumowanej bibljografji. 
Nr. 39 przyniesie podział nagród plebiscytu „Kogo 
Aak a e ER do akademji literatury polskiej?” 


Zawiejski. 


oraz zapowiedź konkursu na rozwiąz, krzyżówki 
literackiej pomysłu A. Słonimskiego”. 
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Na łódzkich ekranach 


Rino Reduta: „Kobieta czterdziestoletnia* 


Wiele jest wdzięku i malancholji w za- 

mierającym zwolna szepcie jesieni. 
Kładzie się ten szept na duszę i 
niepochwytnym czarem, 

Takim czarem malancholji snute są 
dzieje kobiety, której piękność i wdzięk 
zapominać każą o wieku niebezpiecznym, 
gdy na skroniach zjawiają się pierwsze 
srebrne nitki, a na czole — zmarszczki. 

W duszy kobiecej rodzi się wówczas 
przemożny bunt przeciwko losowi, który 
każe jej zejść z pola bitwy i ustąpić miej- 
sca mniej pięknej i inteligentnej, mniej mą- 
drej i kobiecej, ale za to,.. młodszej, odzia- 
nej w te wszystkie powaby, jakie daje mło- 
dość. 

Film o losach kobiety czterdziestole- 
tniej jest realistycznym  wykrawkiem 
współczesneo życia: niema tam 


drży 


HI 
; 


żadnych ; 


dreszczy i kinematograficznych sytuacji — 
fest cicha tragedja kobiety, która zakocha- 
„a się w pięknym, znacznie od siebie młod- 
szym mężczyźnie, 

Ale ten, dla którego opuściła męża i 
dom swój, kocha jej córkę, uosobienie mło- 
dości i wdzięku. 

Po krótkim okresie 
sień przychodzą dni 
rozczarowań. 


miłosnych unie- 
goryczy i życiowych 
Mąż żeni się po raz drugi, 
córka ją opuszcza, a ona zostaje sama, 

Ostatni akt dramatu życiowego jest 
aktem poświęcenia į rezygnacji: matka łą- 
czy młodych i pozostaje przy córce, by cie- 
szyć się ich szczęściem. 

Ciekawą fabułę podkreśla mistrzowska 
gra Djany Karenne i Gajdarowa. 

Para ta skupia na sobie uwagę widza. 
Gajdarow, o wyrazistej twarzy į mimice i 


„nadzwyczajności', żadnych sensacyjnych | Djana, pełna wdzięku i zadumy. 


Teatr Luna: „Żelazny człowiek“ 


Filmy sensacyjne mają dzisiaj to do sie- 
bie, że „robią kasę“. Zmęczeni całodzienną 
pracą ludzie chcą przedewszystkiem roz- 
rywki, któraby pozwoliła zapomnieć © 
troskach i dolegliwościach. 

Chcą karkołomnych TE po złote 
runo, w których bohaterowie kroczą nad 
krawędziami szaleństwa; chcą obrazów, w 
których tempo życia zwielokrotniłoby się 
w sposób zawrotny, Jeżeli zaś filmy te in- 


scenizowane są i odtwarzane przez Harry 
Peeł'a lub Eddie Pola — mają bezwzglę- 
dnie zabewnione powodzenie. 

Żelazny człowiek, 


z Albertinim w 


Wielka 
Premiera! 


1225—1 


w „roli glównej 
gwiazda ekranu 


PAWEŁ ERNST, 
|| Świat 
Wallace był wyższym urzędnikiem 


administracyjnym w Indjach angielskich. 
Przed kilku laty spędził urlop w Anglii » 
przywiózł sobie stamtąd młodą żonę, 
imieniem Kathleen, Małżeństwo miało 
dwoje dzieci, chłopca, który miał półtora 
roku i sześciomiesięczną dziewczynkę. 

Pewnego razu nadeszła wiadomość, że 
zjeżdża z Anglji towarzystwo teatralne, 
które da kilka przedstawień operowych. 
Była to istotnie bardzo pożądana odmia- 
na w monotonii życia kolonialnego, nic też 
dziwnego, że pierwsze przedstawienie — 
„Carmen“ — było wysprzedane do ostat- 
niego miejsca, 

Jak było do przewidzenia, artyści nie 
byli pierwszorżędni; mimo to jednak przyj 
mowano ich produkcje bardzo życzliwie i 
przychylnie. Artystka, grająca rolę tytu- 
łową, okazała się śpiewaczką bardzo uta- 
lentowaną, coprawda niezupełnie jeszcze 
wyszkoloną — była bardzo młoda — ale 
zato obdarzona żywym temperamentem i 
fascynującym urokiem zmysłowym. Pano- 
wie byli oczarowani, a panie, acz nieco o- 
pornie, dały się wkońcu również porwać 
ogólnej fali entuzjazmu, 

Kathleen, jadąc z teatru do domu, 
rzekła do męża: „Co za świat! Jakże nie- 
świadomie żyje człowiek! I co musi prze- 
żyć taka artystka, której zajęciem jest gra 
w podobnych rolach,” Wallace uśmiech- 
nął się lekko j, ujmując jei rekę, odrze:.ł: 

„Ty, dziecko, wyrosłaś w domu, gdzie cię 
strzeżono i otaczano nafczulsza onieką, 
Istnieje iednak nietylko ten świat, który 
znasz”. A ona odparła zamyślona. „Domy- 
ślałam się tego, ale nigdy nie było mi to 
tak jasne, jak dziś; gdyby to było możli- 
we, zdaje mi się, że tęskniłabym za temi 
innemi światami", 


Na drugi dzień Kathleen wyszła na 


miasto za sprawunkami. Po załatwieniu 


Zm w auas 


z 
ser? 
1 
i 
4 
n 
m Yy 
UREN 
D 
h 
T. 
z A 
4 
à r 


wszystkiego postanowiła dla odmiany 
zjeść śniadanie w klubie. 

Gdy weszła do sali jadalnej, zobaczyła 
pod oknem męża w towarzystwie jakiejś 
pani; po chwili poznała, że jest to wczo- 
rajsza Carmen. Oboje już zjedli, a na stole 
stała flaszka szampana. 

Wallace wstał zakłopotany; przedsta- 
wił żonie śpiewaczkę, mówiąc, że jeden 
z przyjaciół umówił się z tą panią w klu- 
bie, a ponieważ wskutek nagłej przeszko- 
dy nie mógł przyjść, prosił, by on go za- 
stąpił. Kathleen, nie zauważywszy jego za- 
kłopotania, ucieszyła się serdecznie z po- 
znania śpiewaczki i podała jej tękę, po- 
czem przysiadła się do ich stołu i zamó- 
wiła sobie jakąś tanią potrawę. 

Rozmowa była banalna — jak się ar- 
tystce podobają Indje, czy długo zamierza 
zabawić w mieście i t. p. Wallace spojrzał 
na zegarek, mówiąc, że musi wracać do 


biura.  Śpiewaczka mieszkała niedaleko 
Wallaceów, a Kathleen ofiarowała się 
podwieźć ją, swem autem. 

Artystka nie okazywała dotąd naj- 
mniejszego zakłopotania. Gdy Kathleen 
zjawiła się tak „niespodzianie, a Wallace 
nagle zerwał się z krzesła,  przygryzła 


wargę, by powstrzymać się od uśmiechu. 
Potem rozmawiała żywo i swobodnie, za- 
dawała pytania i odpowiadała, czasem 
może w tonie nieco wyzywającym i zbył 
pewnym siebje. 

Teraz jednak, gdy Kathleen zaprosiia 
ją do swego auta, patrząc na nią szczerze 
jasnemi swemi oczyma, odczuła pewną 
żenadę i zakłopołanie. Przyjeła zaprosze- 
nie trochę niezręcznie i wstała nieco zbyt 
szybko, przyczem o róg stołu zaczepiła 
łańcuszkiem torebki, który pękł. Pomo- 
żono jej pozbierać kilka zerwanych ogni- 
wek i tym sposobem mineło jej zakłopo- 
tanie 


GRAND-KINO | 


Mężczyzna—Kobieta Małżeństwo"; 
DOROTA * ILIPS. 


lad program: „NIE DAM SIĘ” iin e 72 


Początek w dni powszednie o godz, 5, w soboty, niedziele i dni świąteczne o 5 m. 50* 


| ni doprawdy zbyt dla mnie łaskawa”. 


ll 


Gdy obie kobiety siedziały już w sa- | 


mochodzie, Kathleen położyła swą rękę | 
ña rekach śpiewaczki, ścisneła je j rze- 
kła: „Wczoraj wieczór nrańnełam panią 


| 


oznać, Obecnie życzenie moie snełnione. | 
p j 


| *ych ukazały się duże ux. 


Ogromnie się z tego ciesze. Moge naresz- 


| mi, a potem 


roli głównej tem się różni od podobnych 
obrazów, że w pierwszym rzędzie zawiera 
doskonałą koncepcję reżyserską, przepy- 
szną wystawę i pierwszorzędną grę, 

Dekoracje uzupełniają konsekwentnie 
obmyślaną przez reżysera i przeprowadzo- 
ną akcję obrazu. Właśnie przedewszyst- 
kiem reżyserja zasługuje na bezwzględne 
podkreślenie, 

Film ten stanowi niewątpliwie dosko- 
nałe zakończenie sezonu w „Lunie” i do- 
brze świadczy o zamiarach dyrekcji na se- 
zon zimowy. M. 


Dziś i dni 
następnych! 


MOTTO: KOBIETY! pamiętajcie, że Ale znikła, lecz niewola 
miłości i wiara w was pozostać musi. 
MĘŻCZYŹNI! nie kierujcie się próżną ambicją, nie od- 
mawiajcie kobietom ich praw. 


kt obycza- 
w 7 wiel- 
częściach. 


Pracownicy miejscy uiw- 
rzyli koło b, O.P.P. 


Pod przewodnictwem p. J. Zalewsie* 
go, dyrektora zarządu głównego magis'a« 
tu m, Łodzi, odbyło się w dniu 18 bm 
zebranie w sprawie zorganizowania prez 
pracowników zarządu m. Łodzi koła igi 
obrony powietrznej państwa. 


Pan dyrektor w dłuższem przemówe 
niu zapoznał zebranych z celami wte- 
wódzkiego oddziału lisi obrony powietz= 
nej państwa, podkreślił najbardziej chi 
rakterystyczne momenty, na których 
piera swą działalność liga, i wskazał «a 
konieczność współdziałania w tej wielkej 
pracy ze strony pracowników zarządu m 
Łodzi. 

W przemówieniu swem pan dyrekta 
Zalewski doszedł do przekonania, fż koł; 
będzie tworzyć integralną część woje: 
wódzkiego komitetu, jednakże w poczy: 
naniach swych powinno rządzić się auto- 
nomicznie i w tym celu w najtbliższej 
przyszłości powinien powstać zarząd koła, 
który już zdefinjuje stanowisko swe w sto- 
sunku do wojewódzkiego komitetu. 


Ażeby dopiąć tego celu należy zwołać 
pełnomocników z poszczególnych wy» 
działów magistrackich, a następnie zwo- 
łać ogólne zebranie w”=vstkich pracow- 
ników zarządu m. Łodzi. 

Po dyskusji, która <e wyłoniła w tef 
sprawie, postanowiono: 

1) utworzyć tymczasową komisję orga« 
nizacyjna w sprawie 70r%"'7owania pizez 
pracowników zarządt m. Łodzi koła ligi 
obrony powietrznej państwa i powołać w 
skład jej: pp. dyrektora zarządu głównego 
J, Zalewskiego, Misiaka, Wojdana, Kleka, 
Barczewskiego, naczelników: mn. Rżewe 
skiego, Gałąskę, Waltratusa, Kempnera, 
inż. Brz ozowskiego, inż. Berlinera, E. 
Richtera 

2) upoważnić pana dyrektora Zalew 
skiego ip. Barczewskiego do zredagowa= 
nia w imieniu komisji tymczasowej odpo- 
wiedniej odezwy do ogółu pracowników, 
oraz do dostarczenia literatury propa= 
gandowej; 

3) zwołać na dzień 3 października, na 
godz. 9 rano zebranie pełnomocników 
łącznie z tymczasową komisją organiza» 
cyjną, celem ustalenia porządku dzienne» 
go ogólnego zebrania oraz utworzenia 
wspólnej listy kandydatów do zarządu lie 
gi koła; Í 

4) zwołać ogólne zebranie pracownie 
ków zarządu m. Łodzi w dn. 18 paździere 
nika 1925 roku o godzinie 11 rano w sali 
posiedzeń rady miejskiej. 

Na tem posiedzenie zakończono. 


WEI * RACZEK E LSE E 
ma | Popierajcie L.O.F.P. L.0.P.P. 


cie > DONI w ten inny świat", Solewscz- 
ka popatrzyła na nią zdumiona, fecz po 
chwili żywo chwyciła rękę Kathleen go- 
rąco oddając jej uścisk dłoni. 


„Niech pani na chwilkę wstąpi do 
mnie, pokażę pani dzieci”, rzekła Kathle- 
en, Śpiewaczka zaczerwieniła się po same 
uszy i rzekła cicho drżącym głosem: „Pa- 


Chłopiec, kołysząc sie na krzywych nie- 
co nóżkach. przybiesł do matki i objął ja 
za nogi. Niańka przyniosła w poduszce 
| drugie dziecko, które rozślądało się doo-' 
koła głupiemi jeszcze, niebieskiemi oczka- 
wesoło zaczęło wyciągać 
rączki do matki,  nadstawiając różową 
bużkę. Niańka opowiadała o dziecku, 
śpiewaczka nieśmiało stała obok Kathle- 
en, 

Po chwili rzekła: „Czy pani pozwoli, 
że wezmę trochę dziecko na reke?" Kat- 
hleen skłoniła głowe, a śpiewaczka odło- 
żyła torebkę i wzięła dziecko, które zro- 
biło wystraszoną minkę i skrzywiło się do 
płaczu, Artystka roześmiała się głośno i 
zaśpiewała pare tonów. Mała poczęła słu- 
chać, twarzyczka jej spogodniała, zaczęła 
ruszać rączkami, otwierając usteczka, a 
artystka śpiewała dalej. Chłopiec patrzył 
na nią, z paluszkiem w ustach, a drugą rę- 
kę trzymając w fałdach sukni matczynej. 
Śpiewaczka kołysała dziewczynkę ra rę- 
ku, śpiewając piosenkę dla dzieci. Teraz 
chłopiec odsunął się od matki i nieśm iało 
podszedł do obcej, oburącz chwycił się jej 
sukni, z uśmiechem patrząc w górę na 
nią, 

Kathleen zaprowadziła śpiewaczkę do 
swefo pokoju. gdzie stał nakryty niski 
stolik do herbaty. Obie kobietv usiadły, 
Kathleen rozlała herbatę do Fliżanek i 
podała artystce talerz z ciastkam! 

„Gdybym miała męża i dzieci, kocha- 
łabum ich i pracowała na ni th, choćbym 
mi iata 1$6 7a n raczke" obla Fejiew arzka 
z bfyszczącemi oczyma. W ck pomyśla- 
ła coś į zawstydzona spuściła oczy, w któ- 


Kathleen PEZET ETNO ją o scenę, o uczenie 
się ról, o stosunki -z kolegami, Śpiewaczka 
odpowiadała, mówiąc wreszcie: „Ach, 
wszystko to jest zupełnie inne. Niech pani 
nie życzy sobie, by poznać ten świat”. Po- 
wiedziała to tak poważnie, że aż powstała 
drobna sauza w rozmowie. Potem przg- 
prosiła Kathleen, dodając jeszcze: „Ojei 
odumarł mnie wcześnie, matka została sā- 
ma, mam także dwoje młodszych rodzeń- 
stwa", 

Wstała, podając Kathleen rękę. Ta 
odprowadziła ją do przedpokoju, aż do 
drzwi. W przedpokoju stał służący, hin- 
dus, Teraz, żegnając się ostatecznie, śpie- 
waczka powiedziała po francusku: „Jas 
dłam chleb pani, pokazała mi pani swe 
dzieci. niech się pani niczego nie obawia 
z mej strony”, Zanim jeszcze Kathleen 
mogła się zorjentować, co znaczą te slo- 
wa, artystka zamknęła drzwi za sobą. 


Kathleen poszła do siebie i zaczęła 
płakać. Była bardzo smutna, a łzy jak 
groch toczyły się po jej dziecinnej twa- 
rzyczce. „Będę miała czerwoną twarz", 
pomyślała i obtarła łzy chusteczką. 


Nadszedł Wallace. Przybieśł ku niej, 
by ją uściskać i pocałować, jak zawsze. 
Odsunęła go nieco, mówiąc smutno: 

„Wzięłam ja do siebie. A ona powiedzia- 
ła: Jadłam chleb pani, pokazała mi pani 
swe dzieci, niech się pani niczego nie O- 
bawia z mej strony”. 

Wallace przygryzł wargi, a twarz jego 
przybrała brzydki wyraz, śdy zaczął wy- 
myślać: „Przeklęta kobieta, wprowadzi- 
tem ią do klubu. Ale już ja się postaram, 
byjej noga tam nie postała więcej”. 

Przerażona spojrzała na niego, poczem 
odsunęła się zupełnie; uciekła w kąt pos 
koju, rzuciła się na krzesło, twarz ukryła 
w dłoniach i zaczęła tkać rozpaczliwie. 
On podszedł ku niej i rzekł: „Co ci się 
stało. co to znaczy?” 

„Ach, teraz wszystko skończone. Bied- 
ne moje dziatki!” — rzekła, płacząc coraz 


śłośniej.., 
Przełożył Mar. T- 


Subydja, podałki i wydatki 
yty przedmiotem obrad komisji 
skarbkowo-hudźefowej 
Jnia 17 b. m. odbyło się posiedzenie 
końsji slkarbowo - budżetowej, na któ- 
rei zalalwiono szereg spraw drobniejszej 

wśi 

Między innemi rozpatrzono kilka po- 
da o subsydia miejskie, załatwiono kwe- 
st wydatków, związanych z urządzeniem 
dalu łódzkieśo na wystawie lwowskiej 


p. 
Na wtorek, dn. 22 b, m, wyznaczone 
zelało posiedzenie konwentu seniorów. 
Perwsze po ferjach letnich posiedzenie 
odbędzie się w czwartek, dnia 
2-40 b. m. 


Zasiłki dia rodzin rohofni= 
ków 


powołanych na świczenia wojskowe 
W Monitorze” Nr. 215 ukazało się 
tez rządzenie rady ministrów w sprawie 
określenia norm zasitku wojskowego dla 
rodzin robotn'kow i pracowników zakła- 
"w przemysłowych, w których nastąpi- 

ła redukcja dni pracy. 
Norma Jzierna zasiłku dla rodzin tych 
Ata których ilość dni pracy w 


Jenarne 


HOSEA OW, 
ostatnich dwóch tygodniach przed powo- 
łaniem wynosija w fabrykach mniej, niż 


cztery dni — wynosi szóstą część płacy, 
psiażmiętej w tygodniu wziętym za pod- 
sławę cebliczenia, 

NI 


Norma ta ustalona jest bez wzgledu 


n 10 


a ilość członków rodziny. 

Jeżeli jednak wymiar zasiłku wyniósł- 
by przy tem obliczes!'u mniej, niż jeden 
złoty dziennie, wówczas norma dzienna 


ze” u dla tych rodzin wynosi bez wzglę- 
du na ilość członków rodziny jeden 
złoty, (ar) 


Obiady dia słodującej inie- 
lidene?: 

wydawoć będzie wydział opieki spo- 
łęczne! 


Wydział opieki społecznej, od ponie- 
działku, dnia 21 września r, b., powiększa 
ilość wydawanych obiadów dla niezamo- 


żnej inteligencji do 200 dziennie. Obiady 
będa wydawane przedewszystkiem oso- 
bom niezarobkującym. Miejska kuchnia 


dla niezamożnej inteligencji znajduje się 
przy ul. Piotrkowskiej 92. Celem otrzy- 
mania obiadu należy się zwrócić do biura 
wydziału opieki społecznej (Moniuszki 10) 
w godzinach urzędowych. 


Powróciy dzieci z wywcza” 
sów lefnich 
Ż Rabki, Buska i Pomorza 

Dnia 16-g0 b, m, powróciło do Łodzi 
dwoje dzieci, wysłanych przez magistrat 
na kurację do Buska, Dzieci te były wy- 
słane z poprzednią partją dzieci i przeby- 
wały w Busku w ciągu 12 tygodni. 

W dniu 1 października r, b. zostanie 
zakończomy sezon kuracyjny na kolonji 
'eczniczej dla dzieci, prowadzonej przez 
magistrat (wydział opieki społecznej) w 
Rabce, Na kolonii przebywa obecnie 60 
dzieci, 

Również w tymże dniu chłopcy z miej- 
skich domów wychowawczych powrócą do 
Łodzi z kolonii morskiej, prowadzonej 
przez pomorskie towarzystwo pomocy naj- 


biednieiszym im, Bł. Andrzeja Boboli w 
Gdyni. 

igranie z życiem Iudzkiem 

Kierstrożne ohalanie słupów telefo" 
nicznych 

„Na ulicy 'Nowo-Zarzewskiej od kilku 

dni wre gorączkowa praca nad usuwaniem 

starych słupów telefonicznych, ponieważ 

przed paru dniami założono tam podziemny 

kabel, 

Nie byłoby w tej pracy nic specjalnie 
godnego uwagi, śdyby nie pewna charak- 
terystyczna niedbałość robotników, która 
grozi Życiu przechodniów na tej ulicy. 

. Otóż robota ich przedstawia się mniej 
więcej w sposób następujący, że podpiło- 
wują on: słup, a następnie jednem pchnię- 
ciem rrzewracają go, by wreszcie wyko- 
pać nień. 

Wczoraj oma! nie doszło do bardzo po- 
ważnego wypadku, któryby mógł pociąg- 
nąć za sobą ofiary w ludziach. 

Oto gdy jeden słup nadpiłowano, słup 
nagle sam się załamał, padając między 
przechodniów, 

Kilka centymetrów wprawo, a ofiarą 
padłaby 7-mioletnia dziewczynka, która 


niewątpliwie zostałaby zmiażdżoną ogrom- 
nym ciężarem 


spadająceśo słupa, | 
A wtedy dopiero, gdyby się olała | 
krew ludzka, nadzorcy tej roboty doszliby | 
wreszcie do wniosku, że należy na czas | 
podobnych robót ulicę zamknąć „szlaba- 
nami", IR) 
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Damoklesowy miecz eksmisji 


zawisł nad głowami rzesz bezrobotnej inteligencji, które nie są 
w stanie uiścić opłat za komorne 


„Ustawa“ o ochronie właścicieli nieruchomości winna być 
przekształcona w ustawę o ochronie lokatorów 


Z dniem 1 października wchodzą w 
życie na mocy t zw, ustawy o ochronie 
lokatorów nowe podwyższone stawki ko- 
mornego, które wynoszą za mieszkania 
jednoizbowe z kuchniami i jednoizbowe 
37 procent podstawowego komornego z r. 
1914 a za 2 — 3-pokojowe mieszkanie 42 
procent, co wraz z opłatami za wodę czy- 
nić będzie 55—70 proc. podstawowego 
komornego, 

Nowa ta zwyżka jest dotkliwym cio- 
sem dla rzesz bezrobotnej inteligencji, 
która wskutek obecnej sytuacji gospodar- 
czej uległa całkowitej proletaryzacji i nie 
jest w stanie opłacania wzrastającego z 
każdym kwartałem komornego. 

Ten stan rzeczy stanie się dla właści- 
cieli domów dogodnem podłożem do eks- 
mitowania lokatorów i pozbawienia ty- 


sięcy rodzin dachu nad głową. 

Organizacje lokatorskie winny podjąć 
więc usilne starania o rozszerzenie mora- 
torjium mieszkaniowego przewidzianego 
ustawą o ochronie lokatorów z dnia 11-g0 
kwietnia 1924 roku, a to przez powstrzy- 
manie biegu stawek procentowych komor- 
nego oraz zawieszenie do czasu nastąpie- 
nia normalnego stanu gospodarczego mo- 
cy punktu tejże ustawy, przewidującego 
usunięcie lokatora, zalegającego z zapla- 
tą dwóch rat komornego, przy jednocze- 
snem uprawnieniu sądów do rozkładania 
należności zaległego komornego na raty.. 

W tym celu winny być podjęte stara- 
nia o wniesienie do sejmu noweli do usta- 
wy o ochronie lokatorów. 

Równocześnie nowela ta powinna ure- 
gulować sytuację prawną sublokatorów, 


Wyzysk, lichwa i spekulacja 


oto trzy olireślenia dla cen obowiązujących w restau- 
racjach „Teatralnej'i „Savoy“ 


Wyzysk, uprawiany przez restauracje 
łódzkie nie dziwi już nikogo — jest to 
poprostu zjawisko, nad którem łodzianie 
przeszli do porządku dziennego i każdy 
konsument restauracyjny zdziwiłby się 
raczej, gdyby podany mu rachunek nie 
był wygórowany. 


Pomimo to istnieją pewne granice, a 
przekroczenie ich jest bezczelnością w 


stosunku do konsumenta i może być spo- 
wodowame jedynie obliczaniem na całko- 
witą bezkarność, 

Zasady, iż struny przeciągać nie wol- 
no, nie uznaje niestety właściciel restau- 
racji „Teatralna”, która znajduje się, jak 
wiadomo, pod nadzorem sądowym, gdyż 
właściciel jej ogłosił sobie upadłość, mie 
uprawnia go to jednak do usiłowania za- 
spakajania pretensji wierzycieli nadmier- 
nymi zyskami, które chce ciągnąć z kon- 
sumentów. 


Pomijając już ceny napojów wysko- 


kowych, które w restauracji tej są o 100 
— 150 proc, wyższe, niż w każdej innej, 
stwierdzić należy, iż pobieranie np. opła- 
ty 9 złotych za małą maszynkę kawy lub 
75 groszy za butelkę wody, która ko- 
sztuje 15 — 20 gr. Jest wyzyskiem w peł- 
nem tego słowa znaczeniu, 

Dziwić się należy, iż kurator masy u- 
padłości „Teatralnej' toleruje tego rodza- 
ju cennik, który niewątpliwie musi od- 
straszyć gości od tej restauracji, a tem sa- 
mem uniemożliwi zaspokojenie pretensji 
wierzycieli, 

Nie pozostaje również w tyle za „Te- 
atralną* restauracja „Savoy“, gdzie za 
szklankę herbaty pobierana jest opłata 1 
złoty (wyraźnie jeden złoty), 

Pobieranie tego rodzaju opłaty, winno 
zwrócić baczną uwagę na cennik tej re- 
stauracji referatu walki z lichwą, 


Tanim Kosztem chciał sobie założyć gabinet 
dentystyczny 
Kradł więc swemu szefowi przybory i złoto 


Na początku marca r, b. dentysta p. 
Henryk Zylbersztejn zauważył, że z pra- 
cowni jego systematycznie.giną przyrządy 
dentystyczne większej wartości. 

Po dwóch tygodniach przestały ginąć 
narzędzia, a natomiast poczęły znikać ka- 
wałki złota do zakładania koron na zęby. 

Na początku kwietnia pan Zylbersztejn 
obliczył, że zginęło mu 250 gramów złota, 
wartości 1.000 złotych. 

Pewnego dnia, gdy Zylbersztejn wszedł 
do gabinetu, zauważył, iż praktykant je- 
go, Roman Ciupiński, zamyka szybko szaf- 
kę z przyrządami, wobec czego powziął 
podejrzenie, iż praktykant go okrada. 

Zawiadomiona policja niezwłocznie 
przeprowadziła rewizję w domu Ciupiń- 
skiego, gdzie wykryto kilkadziesiąt gra- 
mów cementu do plombowania zębów, 


umieszczonych w słoiku zanumerowanym 
cyfrą 406. 


Gdy p. Zyłbersztejn sprawdził swój 
arsenał domowy, przekonał się, że flaszka 
Nr, 406 zniknęła bez śladu, wobec czego 
Roman Ciupiński został oskarżony o kra- 
dzież i w dniu wczorajszym znalazł się on 
na ławie oskarżonych, 

Na pytanie sędziego Korotkiewicza, 
czy oskarżony przyznaje się do winy, Ciu- 
piński odpowiada, że „panie sędzio szef 
Zylbersztejn widział, że jestem bardzo 
zdolny, ponieważ sam pozwalał mi już 
plombować zęby pacjentów, wobec czego 
bał się konkurencji i oskarżył mnie o kra- 
dzież”', 

Sędzia Korotkiewicz, wysłuchawszy 
oskarżenia prokuratora Jana Skabiczew- 
skiego, który prosi o łagodny wymiar ka- 
ry ze względu na młody wiek oskarżone- 
go, skazał Romana Ciupińskiego na trzy 
miesiące więzienia z zawieszeniem wyko- 
nania kary na przeciąg 5 lat, (p) 


Podatek obrotowy za pierwsze półrocze 1925 


Odwołania od wymiaru podatku muszą być wniesione do 
15-go października r. b, 


(p) Izba skarbowa w Łodzi w dniu wczo- 
rajszym powiadomiła i rozesłała nakazy 
płatnicze na państwowy podatek przemy- 
słowy za pierwsze półrocze 1925 roku i 
wzywa osoby zainteresowane, by kwoty 
wymierzonego podatku były wpłacone do 
kas skarbowych najpóźniej do dnia 15-go 
października 1925 roku. 


Od ustalonych sum obrotu i obliczo- 
nych- kwot podatku mogą być wnoszone 
odwołania za pośrednictwem komisji sza- 
cunkowej do komisji odwoławczej, w ter- 
minie do dnia 15 października 1925 roku, 

Przedsiębiorstwa i zajęcia podlegające 
podatkowi przemysłowemu, które pocią- 
śnięte zostały do opodatkowania po dniu 
15 września 1925 roku i otrzymały po tym 
terminie nakazy płatnicze, mogą wnosić 
odwołania od ustalonych sum obrotów i 
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obliczonych kwot podatku, za pośrednic- 
twem komisji szacunkowej do komisji od- 
woławczej w ciągu 14 dni, licząc od dnia 
następnego po doręczeniu nakazu płatni- 
czego. 

Te przedsiębiorstwa i zajęcia winny 
wpłacić podatek przemysłowy w ciągu 8 
dni, licząc od dnia następnego po doręcze- 
niu nakazu płatniczego. 


Prawo wniesienia odwołania nie przy- 
sługuje temu płatnikowi, który wbrew 
przepisom ustawy o podatku przemysło- 
wym bądź wcale nie złożył zeznania o o- 
brocie bądź złożył je po terminie. Odwo- 
łanie takiego płatnika nie będzie rozpatry- 
wane, Wniesienie odwołania nie wstrzy- 
muje obowiązku uiszczenia podatku w 
przepisanym terminie, 


którzy na podstawie obecnej ustawy znaj 
dują się w ciężkich opresjach mieszka 
niowych. 

Akcja w tej sprawie podjęta winna być 
w jaknajszybszym czasie, gdyż ilość 
spraw o eksmisję wzrasta z dnia na dzień 
a po wejściu w życie nowej zwyżki ceń 
komorneśo dojdzie niewątpliwie do hor- 
rendalnych rozmiarów, wytwarzając tra- 
giczną sytuację dla wielu tysięcy rodzin, 
pozbawionych dachu nad głową. | 

Realizacja powyższych postulatów w 
noweli do ustawy z 11 kwietnia 1924 roku 
złagodzi choć częściowo ciężką sytuacje 
lokatorów, w jakiej się znaleźli od chwil: 
wejścia w życie ustawy o „ochronie wła: 
ścicieli nieruchomości”, jaką jest niewąt. 
pliwie obowiązująca obecnie ustawa 0 
ochronie lokatorów, A. T, 


Historia, jakich wiele 
Najpierw sobie popili, potem sig 
pobili 


(R) W dniu wczorajszym 21-letni Wa- 
lenty Trajanowski, zamieszkały przy ulicy 
Kruczej 30, przechodząc ulicą Sosnową, 
spotkał kilku kolegów, którzy zaprosili go 
do pobliskiej restauracji, 


Gęsto krążyły kolejki, a gdy ucztują- 
cym mocno się już z czupryn kurzyło i 
atmosfera przesycona alkoholem stawała 
się coraz bardziej gorąca, od słowa do 
słowa wynikła między kolegami kłótnia, 
w trakcie której Trajanowski uderzony zo- 
stał tępem narzędziem w głowę. 


Zajście zlikwidowało przybycie fun- 
kcjonarjusza p. p. który, spisawszy odpo- 
wiedni protokół, zabrał Trajanowskiego 
do 14-go komisarjatu p. p., dokąd też we- 
zwano pogotowie ratunkowe. 

Przybyły lekarz, po opatrzeniu rany, 
pozostawił [rajanowskiego na miejscu do 
zupełnego otrzeźwienia. 


Nowości filafelistyczne 


Austrja urządziła dla wygody publiczności. 
korzystającej z poczty lotniczej, osobny urząd 
pocztowy w mieście Aspern, w którem znajduje 
się największe austrjackie lotnisko. 


Bułgarja umieszczała na swych znaczkach 
pocztowych nie głowę króla, ale zwierząt. Obecnie 
wydała nowe znaczki, wartości po 1 lewie, zle już 
z głową swego króla Znaczki te opuściły drukar= 
nię w dniu 11 b. m. 

Estonja zmodernizowała swe znaczki poczty 
lotniczej, zastąpiwszy dotychczasowe wydanie nie: 
ząbkowanych marek, ząbkowanymi. 

Francja obdzieliła w dniu 10 b. m. urzędy 
pocztowe dwoma nowymi znakami, Jeden miano- 
wicie z madrukiem na dotychczasowych 10 cene 
tymowych: „F. M." (Franchise Militaire). Każdy 
żołnierz, powołany do pełnienia służby wojsko: 
wej poza siedzibą swego stałego miejsca pobytu, 
otrzymywać będzie zapas owych znaczków pocze 
towych celem bezpłatnego wysyłania korespon< 
dencji do swej rodziny. 


Druga nowość odnosi się do czterdziestu cen- 
tymowych znaczków, które onegdaj wydał ekono* 
mat paryski. Są one barwy oliwnej. 

Luksemburg uczcił wielką księżnę Karolinę 
nowymi znaczkami z jej podobizną. Są one bar- 
wy zielonej wartości po 10 centymów 

Polska nie wydała dotąd zapowiedzianej serjł 
znaczków dla poczty lotniczej. Natomiast ob- 


dzieliła swe urzędy pocztowe, które przyjmują 
korespondencję dla poczty lotniczej, pieczęciami 
podłużnemi z napisem w dwu rzędach: „Poczta 
lotnicza — Poste Aerienne". 


Prof. F. Halpern 


PIANISTA 


wznowił swą działalność 
pedagogiczną. 


Sienkiewicza 20, II p. 
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Tydzień policjanta polskiego 


Walki francuskie w Błałej sali 
Mante ufla 

Z okazji „Tygodnia policjanta polskie- 
go“ odbywać się będą we wtorek, środę i 
czwartek przyszłego tygodnia w „Białej 
cali Manteufla walki francuskie z udzia- 
łem wybitnych i znanych sił. 

Impreza ta zorganizowana została 
przez komiłet obchodu „Tygodnia' przy 
udziale okręgowej komendy pol. państw. 
w Łodzi, która w szeregach swych funk- 
cjonarjuszy posiada kilku wybitnych znaw 
ców tego sportu, tak, że istnieje pewność, 
iż walki te będą widowiskiem sportowem 
pierwszorzędnego znaczenia. 


Lord w Helenowie 


W niedzielę o godz. 3 po południu na 
boisku sportowem w Helęnowie rozpocz- 
ną się popisy policji pieszej i konnej oraz 
popisy słynnego psa policyjnego „Lorda”. 

„Lord” od kilku dni odbywa specjalny 
trening, aby godnie popisać się przed pu- 
blicznością. Popisy „Lorda” obfitować bę- 
dą w szereg sensacji, dotychczas przez 
publiczność łódzką nieoglądanych. . 

Widowisko zapowiada się świetnie, 
gdyż „Lord“ znajduje się w doskonałej 
formie. 


Zabawy w całem mieście 


Każdy z czternastu komisarjatów poli- 
cji państwowej w Łodzi, organizuje w swo 
im własnym zakresie obchód „Tygodnia 
policjanta polskiego”. W pierwszym dniu, 
t.j. w niedzielę, dnia 20 b. m., niezależnie 
qd programu ogólnego, w obrębie każde- 
go komisariatu urządzane będą zabawy i 
widowiska siłami członków p. p. byłych 
członków milicji obywatelskiej, policji lu- 
dowe ` innych organizacji bezpieczeństwa 
wraz z udziałem stowarzyszeń sportów. 
i kulturalnych które na czas „Tygodnia 
policiarta polskiego” oddały się całkowi- 
cie do dyspozycji komitetowi głównemu i 
komitetom dzielnicowym, 

W niedzielę wieczorem na terenie 
wszystkich komisarjatów odbywać się bę- 
dą zabawy taneczne, dancingi, rauty, lo- 
terje fantowe i t. p. w lokalach publicz- 
nych oraz w lokalach stowarzyszeń. 


Wieczór policianfa polskiego 


Dzisiaj, w sobotę, o godzinie 8-ej wie- 
szorem staraniem szkoły policyjnej oraz 
wojewódzkiej komendy policji państwowej 
w Łodzi odbędzie się w sali towarzystwa 
śpiewaczego przy ulicy Piotrkowskiej 243 


urozmaicony bardzo 'wieczór policjanta 
polskiego. | 
Pierwszą część programu wypełnią 


chóry i popisy solowe pozyskanych dosko- 
nałych sił, oraz szereg uciesznych kuple- 
tów, humoresek i monologów,wykonanych 
również przez siły pierwszorzędne, mię- 
dzy którymi znajdują się osobistości znane 
ngólnie w Łodzi i biorące udział w podob- 
nych imprezach tylko w wyjątkowych wy- 
padkach, gdy chodzi o wyjątkowo szla- 
chetny cel. 

Druga część programu obejmuje dwa 
utwory sceniczne: farsę i operetkę. Farsę 
p. t. „On ma coś...', oraz operetkę Offen- 
bacha „Czarodziejskie skrzypki” wykona- 
ją amatorzy z udziałem wybitnych sił fa- 
chowych. 

Po wyczerpaniu programu zabawa ta- 
neczna do rana. 

Wieczór zapowiada się niezwykle in- 
teresująco i z pewnością pod żadnym 
względem nie zawiedzie nadziei gości. 

Ceny wstępu minimalne, bufet za pół 
darmo, a czysty dochód całkowicie prze- 
znaczony na budowę „Domu policjanta 
polskiego" w Warszawie. 


Inkasowanie składek caton- 
kowskich Czerwonego krzyża 


Zarząd oddziału łódzkiego czerwonego 
krzyża polskiego zawiadamia, że inkaso- 
wanie składek członkowskich za rok 1925 
zostaje wznowione z dniem 21 września 
r. bież, 

Serdecznie prosimy wszystkich człon- 
ków czerwonego krzyża © we Uisz- 
czenie załegłych składek na ręce inkasen- 
tów, którry obowiązani są okazać się le- 
gitymacią, wydaną przez oddział łódzki 
czerwonego krzyża polskiego. 

Jednocześnie nadmieniamy, iż składka 
członka datywotniego wynosi jednorazo- 
wo zł. 100), słełedłta roczna czł zwy- 
czajnego wymosi zł. 5, a wspierającego 
nie mniej, nk 1 złoty rocznie. 


NA SEZON JESIENNY i ZIMOWY 
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Pierwszeszędny Zakład Krawiecki 
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Rezerwiści roczników 1901, 1900, 1899, 1697, 1895, 1890 


będa powołani w połowie października do P.K. U. na zebrania 


Kontrolne 


f 


Równocześnie odbędą się raporty oficerów roczn. 1901, 1897, 1895, 1885, 188111875 


W połowie października r. b. rozpocz= 
ną się zebrania kontrolne szeregowych re- 
zerwy i pospolitego ruszenia, onaz rapor- 
ty oficerów rezerwy i pospolitego rusze- 
nia. 

Raporty te obejmą oficerów rezerwy 
pospolitego ruszenia roczników 1901, 
1897, 1895, 1885, 1881 i 1875 oraz tych z 
pośród urodzonych w latach 1899, 1894 i 
1900, którzy nie odbyli ćwiczeń wojsko- 
wych, Na zebrania kontrolne będą powo- 
łani szeregowi rezerwy i pospolitego ru- 
szenia z bronią (kateg. C) roczników 
1901, 1897, 1896, 1895, 1890, oraz z roczn. 
1899, 1900 — którzy nie odbyli w roku 
bież ćwiczeń į należą do pospolitego ru- 
szenia z bronią. 

Zebrania kontrulne i raporty odbędą 
się w P. K. U. Raporty zaczną się w li- 
stopadzie. W myśl ustawy o obowiązku 


Kurator Owiński obejmuje okręg łódzki 
Łódź zdobędzie w jego osobie dobrego wycho- 
wawcę i dobrego organizatora 


„Monitor Polski" ogłasza rozporządze- 
nie prezydenta Rzeczypospolitej z 1-go 
września, którem kurator krakowskiego 
okręgu naukowego pan Jan Owiński zo- 
staje przeniesiony do Łodzi. 


W związku z.tą nominacją, pisze kra- 
kowski „Naprzód”, co następuje: 


„Kurator Jan Owiński objął urzędowa- 
nie we wrześniu 1921 r. i sam zorganizo= 
wał nowopowstające wtedy kuratorjum o- 
kręgu szkolnego krakowskiego. Doskona- 
ły organizator, w czasie swej czteroletniej 
działalności na stanowisku kuratora prze- 
prowadził reorganizację szkolnictwa po- 
wszechnego, dążąc do jaknajwiększego po- 
mnożenia ilości szkół 7-klasowych, a zre- 
dukowania jednoklasówek. Praca kurato- 
ra Owińskiego w tym kierunku utwieńczo- 
na została poważnymi rezultatami. Dzięki 
usilnym staraniom kuratora Owińskiego 
wybudowano w okręgu stokilkadziesiąt 
szkół, a nadto blisko 200 szkół jest w bu- 
dowie. 

P. Owiński położył także wybitne za- 
sługi przy organizowaniu szkolnictwa za- 
wodowego i dokształcającego. Pod jego 


Co usłyszą i zobaczą 


i prezes Fichna 
na zjeździe międzynarodowej unii miast 


III zjazd międzynarodowej unji miast 
w Paryżu, na którym m. Łódź reprezen- 
towane będzie przez pp. prezydenta M 
Cynarskiego oraz prezesa rady miejskiej, 
dr. B. Fichnę, rozpoczyna swe obrady w 
dniu 28 b. m. Szczegółowy program kon- 
gresu obejmuje: 1) szereg posiedzeń, po- 
święconych najaktualniejszym zagadnie- 
niom polityki komunalnej; 2) zwiedzanie 
urządzeń municypalnych Paryża i okręgu 


paryskiego, oraz 3) zwiedzenie miast: 
eims, Lugdunu ji Grenoble (wystawa e- 
lektryfikacyjna). 


Z zagadnień polityki miejskiej oma- 
wiane będą na kongresie między innemi: 
1) sprawy organizacyjne międzynarodo- 
wej unji miast, oraz jej stosunki z organi- 
zacjami i instytucjami międzynarodowemi; 


Wąż Kanałów wydłuża się 
620 tysięcy zł. Kosztowały roboty Kanalizacyjne 
w sierpniu 


Według sprawozdania wydziału kama- 
lizacji i wodociągów za m. sierpień 1925 
r, w ciągu okresu sprawozdawczego wy- 
datkowano ogółem zł. 621,767,48 (od po- 
czątku zaś istnienia wydziału, t. j. od dnia 
1 sierpnia 1924 r. zł. 2,305,095). Z sumy 
621,767,48 wydatkowano w sierpniu: za- 
kup materjałów pochłonął zł. 233,822,71, 
pensje pracowników — zł. 313,324.24, 

Dział gospodarczy przyjął w sierpniu 
302 wagonów  materjałów, od początku 
zaś robót — 1,224 wagonów. Na odcinki 
wysłano 1040 wagonetek $-tonnowych. 

Na wszystkich pięciu odcinkach robót 
wykopano w sierpniu 12,245 m. sześc. 
kanałów, Oszalowano 14,445 m, b., ulo- 

dolnych sklepień 
787 m. b, górnych sklepień 1217 m. b, | 
zasypano 1484 m. b. Wykończono w siere 


służby wojskowej — oficerowie rezerwy i 
pospolitego ruszenia mają stawić się w 
mundurach wojskowych, w stroju służbo- 
wym. Ponieważ zaś nie wszyscy posiadają 
mundury — są one wymagane tylko od 
tych oficerów, którzy kiedykolwiek otrzy 
mali ryczałt na umundurowanie. Pozosta- 
łych z oficerów, (a więc tych, którzy no- 
mimacje oficerskie otrzymali w rezerwie, 
lub pospolitem ruszeniu, a nie odbywali 
ówiczeń wojskowych) —mundury nie obo- 
wią zują. 

Szeregowych rezerwy i pospolitego 
ruszenia mundury wojskowe wogóle nie 
obowiązują, * 

Zebrania kontrolne mają na celu prze- 
prowadzenie ewidencji rezerwistów, usta- 
lenie ich specjalności wojskowej w sto- 
sunku do szeregowych rezerwy i pospoli- 
tego ruszenia, którzy nie mają jeszcze tej 
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kierownictwem opracowywano plany na- 
ukowe dla tych szkół. 

P, Owiński dbał zawsze o wysoki po- 
ziom nauki w szkolnictwie średniem i 
dzięki bezwzględnej sprawiedliwości i ży- 
czliwości zaskarbił sobie u podwładnych 
szczere uznanie. Także wielką zasługą ku- 
ratora Owińskiego jest zbliżenie szkoły do 
ster rodzicielskich. On pierwszy wprowa- 
dził do szkół organizację wychowania fi- 
zycznego, która wydała wspaniałe rezul- 
taty. 

Zasłużony dla okręgu szkolnego kra- 
kowskiego kurator Owiński żegnany jest 
z żalem przez społeczeństwo krakowskie, 
które widziało zawsze w nim dobrego or- 
gamizatora szkolnictwa. 

Dzięki niemu okręg krakowski jest naj- 
lepiej urządzony i zorganizowany. 

Kurator Owiński swoją uprzejmością i 
taktem pozyskał sobie uznanie wszyst- 
kich, Idzie on do Łodzi, okręgu robotnicze- 
go. Tamtejsze sfery wkrótce poznają w 

uratórze Owińskim wybitnego fachowca, 
który niewątpliwie z takim samym zapa- 
łem przystąpi do pracy na nowym tere- 
nie". 


prezydent Cynarski 


2) sprawy autonomii municypalnej; 3) 
sprawy polityki gruntowej miast w związ- 
ku z kwestją mieszkalnictwa; 4) sprawy 
podziału wielkich centrów miejskich na 
poszczególne autonomiczne jednostki ad- 
ministracyjne, 
Kongres otworzy p. Guillaumin, prze- 
wodniczący rady miejskiej m, Paryża, 
Przewodniczyć obradom będą m. in. p. E 
Herriot, prezes izby deputowanych, p. P. 
Laval, minister robót publicznych repu- 
bliki francuskiej i inni. 
ięcie zjazdu wyznaczone zosta- 

ło na d. 10 października r. b. Tydzień od 
4 — 10 października poświęcony będzie 
„za do Reims; Lugdunu i Greno- 


pniu 1217 m. b., zasypano 1484 m. b, Wy- 
kończono w sierpniu 1217 m, b. kanałów, 
co dowodzi, że intensywność robót wciąż 
się zwiększa, gdyż odnośne cyfry dla mie- 
sięcy: maja, czerwca lipca wynosiły: 
50,689 i 854, 

W dziale starych kanałów dokonano 
remontu kanału przy ul. Wschodniej na 
długości 220 m. i remontu dwóch studzie- 
nek, oraz prowadzono dalej remont żłobu 
koryta rż. Łódki przy ul. Drewnowskiej. 

Ogólna ilość robotników, zatrudnio- 
nych w wydziale kanalizacji, wynosiła na 
d. 1-go września: 1969, czyli w porówna- 
niu z d. 1 sierpnia (1659) zwiększyła się o 
310. Z ogólnej liczby robotników przy bu- 
dowie kanałów zatrudnionych było 1578, 
przy robotach różnych 130, w dziale gos- 
podarczym — 261. 


nNn——_L_>Dm„)QDmnM- — — MLN n a m 


specjalności ustalonej, kontrolę nad ofice- 
rami i szeregowymi rezerwy, a wreszcie 
utrzymywanie ciągłego kontaktu obywa- 
teli z władzami wojskowemi. Pozatem są 
przyjmowane prośby © przeprowadzenie 
rewizji zdolności do służby wojskowej; w 
żadnym jednak razie zebrania nie moga 
ustalić zasadniczego stosunku do obowiąz- 
ku służby wojskowej, ponieważ to należy 
wyłącznie do kompetenoji komisji pobo» 
rowych. 


Zebrania kontrolne rozpoczynają się 
od zbiórki, sprawdzenia tożsamości osób, 
zbadania dokumentów, zamiany ewentue 
alnie wydania kart mobilizacyjnych i t, p. 
formalności, Jeden z zasadniczych punke 
tów zebrań stanowi przemówienie komem 
damta P, K, U, o treści ustalonej przez in- 
strukcję D: O. K. | 


Samobójstwo na placu Dą- 
hrowskiego 
Jodyna miała ją blo cą w kralnę 
en 


(R) W dniu wczorajszym na placu Dą: 
browskiego zdarzył się w godzinach po- 
południowych wstrząsający wypadek. 

Otóż nieliczni przechodnie zauważyli 
młodą pannę, która w pewnej chwili pode 
niosła jakąś flaszeczkę do ust. a po paru 
minutach osunęła się na ziemię, 

Przypuszczając, iż jest to zamach samo- 
bójczy, zaalarmowano pogotowie ratunko= 
we, którego lekarz stwierdził w istocie 
usiłowanie popełnienia samobójstwa przez 
wypicie jodyny. 

Po przepłukaniu denatce żołądka, wy- 
jawiła ona, iż nazywa się Edyta Hibneró- 
wna, lecz zawodu swego, oraz miejsca za= 
mieszkania podać nie chciała. 

Samochód pogotowia przewiózł despe= 
ratkę w poważnym stanie do szpitala im. 
Poznańskich . 

Przyczyny samobójstwa nie zdołano na» 
razie wyświetlić, 


Koniec świafa naznaczony 
zosfał na 1-go października 


Tak prorokują misjonarze marjawiecy 


fp) Od kilku dni okolice Łodzi nawiee 
dziłi misjonarze marjawiccy, którzy opo- 
wiadają naiwnym chłopom, że koniec świae 
ta nieodwołalnie „odbędzie'” się dnia 1-ga 
października i że jedynem miastem na ca» 
fym globie, które nie zostanie nawiedzoóe 
ne „siarczystym ogniem" będzie Płock, 
gdzie mieści się ich klasztor. 

Nasi poczciwi kmiotkowie, którzy wiee 
rzą marjawitom od 4 dni zwożą do Płocka 
zboże, sprzedając je za bezcen marjawi» 
tom, gdyż, jak twierdzą misjonarze: tem. 
który przywiezie zboże, będzie uratowany. 


Tajemnica małej izdebki 


Znaleziono fam trupa dozorcy nocnego 

(R) W fabryce B-ci Gerke, Kilińskiego 
81, od szeregu lat zatrudniony był w cha- 
rakterze. dozorcy nocnego Andrzej Kozul- 
ski, który z racji swego zajęcia zajmował 
ma poreik w suterynie fabryki, 

dniu wczorajszym, gdy robotnicy zae 
trudnieni w fabryce, przybyli rano do pras 
cy, jeden z nich zajrzał do izdebki Kozul- 
skiego i z przerażeniem spostrzegł iż tenże 
jest martwy. 

0 wypadku zawiadomiono pogotowie 
ratunkowe, którego lekarz stwierdził zgon 
i pozostawił zwłoki na miejscu do przybye 
cia władz policyjno-sądowych. ` 

Przyczyny śmierci narazie nie zdołane 
skonstatować, 


ini Adi 


(R) Kazimierz Powoda, rolnik ze wsł 
Wygody, przybył w dniu wczorajszym do 
Łodzi, a nie orjentując się widocznie w no- 
wych przepisach o ruchu kołowym i piee 
szym, mało zwracał uwagi na sygnały po- 
licjante, co się fatalnie dla niego skoń- 
czyło, 

W chwili, gdy przechodził jezdnią, na- 
jechał na niego tramwaj, przewrócił go 
| odcinając mu trzy palce lewej ręki. 

Przybyły lekarz pogotowia po nało 

| żeniu opatrunku, pozostawił go na miejscu 


| w stanie osłabionymu 


„GŁOS POLSKI” 
Lódź 
19 września 1925 r. 


Rozwój Kolarstwa łódzkieśo 


Łodzi ta gałaź sportu zawdzięcza bardzo wiele 


Kolarstwo — jedna z najmłodszych 
dziedzin sportu, jeżeli o Polskę chodzi — 
zostało u nas od niedawna obdarzone peł- 
nemi prawami obywatelstwa. 

Gdzieniegdzie ji przed wojną uprawia- 
no ù nas tę dziedzinę sportu. Przedwojen- 
2e jednak kolarstwo traktować jedynie 
możemy jako zaczątek, 

Szybki rozwój kolarstwa polskiego da- 
tuje się ód czasu, kiedy ugruntowaliśmy 
samodzielny byt państwowy 

Łącznie jednak z innemi dziedzinami 
sportu kolarstwo polskie nie może przez 
dłuższy czas zdobyć sobie równych praw, 
iakiemi obdarżono piłkę nożną, footbal 
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| należy, że sukcesy nasze 


bowiem — wszechwładny i „modny“ — | 


zmonopolizował frekwencję i ściągał żąd- 
na emocji publiczność 
iska. 

Chwila przyćmiewania 
balu okazuje się dla kolarstwa naszego 
nader korzystna; żądna emocji publicz- 
ność sportowa kietuje teraz poraz pier- 
wszy en masse uwagę swoją 
stwo. 

Obccnie na przeciętnych nawet impre- 
zach wyścigowych frekwencja w zupełno- 
ści dopisuje, dzięki czemu kolarstwo roz- 
wija się w niezwykłem wprost tempie. 

Charakterystyczny jest fakt. że rzesze 
publiczności naszej dotąd obdarz”ią zau- 
faniem tylko wyścigi torowe. Zjawisko 
to jest jednak zupełnie zrozumiałe z tego 
względu, iż tor jest terenem, na którym 
oko widza w stanie jest obserwować ca- 
łość walki — od startu do finich'u. 

Zrozumiałe jest przeto, że wyścigi 
sprinterów .są w pierwszym ' rzędzie ma- 
sowo odwiedzane. dzięki czemu kategorja 
ta kolarstwa- rozwiia sie nainomyślniej, 

Dzisiaj już posiadamy -caly szereg 
gwiazd sprinterowskich, które nie za- 
wstydzą nas wobec poważnej nawet kla- 
sy amatorskiej zagranicy. 

Już na olimpiadzie paryskiej zadoku- 
mentowaliśmy kilkoma ładnymi sukcesa- 
mi naszą obecność, szczególnie, jeżeli o 
sprint chodzi, 

Z kolei odnoszą kolarzę nasi dość efek- 
towne zwycięstwa ha turn'ejach między- 
narodowych zagranicą. 

Mistrzostwa świałowe w Amsterda- 
mie nie dają nam napozór poważnych wy= 


świazdy foot- 


wyłącznie na bo- | 


na kolar- ' 


ników. Szczegóły jednak, jakie obecnie 
napływają, świadcza dobitn'e, że. tylk» 
wadliwej organizacji zawodów przypisać 
sądź w sprin- 


tach lub biegach dystansowych zostały 
zbagatelizowane. 
Sprinterzy tej miary, co Łazarski, 


Oszmella 
zdobył na wyścigach torowych 
w Stadjonie kolońskim tytuł 
mistrza Niemiec w kolarstwie 
amatorskiem 


Szymczyk, „Stef” i szereg innych, prezen- 
tują obecnie bezprzecznie dobrą przecięt- 
ną klasę zagraniczną (amatorską) i są po- 
ważnymi konkurentami nawet dla ama- 
torskiej extra-klasy pozakrajowej. 

Kolarstwo dystansowe na drogach, 
mimo, iż jest ono mało popularne w kra- 
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ju, powieksza z dnia na dzień szeregi wy- 
ścigowców drogowych, 

Dzięki często urządzanym u nas ostat- 
nio wyścigom dystłansowym - szosowym, 
kolarstwo tą drogą propagowane jest po 


GAZETA SPORTOWA 


wsiach, co w skutkach okazuje się nad- | 


zwvyczajnem dobrodziejstwem, 

Pośród tej kategoriji kolarzy posiada 
już szereg wybitnych asów, które na 
gruncie zagranicznym odniosły liczne suk- 
cesy, 

Lagne, Miller, Bartodziejski i szereg 
innych kolarzy - dystansowców prezentu- 
ją się obecnie bardzo okazale i w konku- 


renoiach poważnych odgrywać mogą pier- 


wszorzędną rolę. 
Szczególnie Lange dowiódł 
nich mistrzoskich zawodach w Amsterda- 


na ostat- | 


mie, że jest on nie podrzędnym kolarzem, | 


w biegu bowiem szosowym prowadził w 
czołowej grupie niemal do samej mety. 
Defekt — i pewne zwycięstwo  wyśliz- 
śnęło się kolarzowi temu z rąk. 

Kolarstwo motocyklowe i za motorami 
jest u nas dotąd w powijakach i poza Po- 
znaniem, częściowo i Górnym Śląskiem— 
te kategorje wyścigów są u nas mało roz- 
powszechnione, 

Ton kolarstwu łódzkiemu nadaje bez- 
sprzęcznie nadzwyczaj ruchliwy i przed- 
siębiorczy „Union”. Posiadając wielkie re- 
zerwy młodych sił kolarskich „Union' 
jest w Polsce obok W, T, C. najpoważniej- 
szem towarzystwem, uprawiającem tę ga- 
łęź sportu na szeroką skalę. 

Jednostki tej miary, co Millerowie i 
Szmidt odegrały, bądź też odgrywają bar- 
dzo poważną rolę w kolarstwie polskiem. 

Obok „Unionu” posiadamy na grun- 
cie łódzkim szereg innvch towarzystw ko- 
larskich, jak T.W.C.. Resursa", „Szturm” 
„Rapid”, „Rekord”, „Bar Kochba" i cały 
szereg innych klubików (nie mówiąc o 
sekcjach kolarskich towarzystw piłkar- 
skich), które posiadają znakomity, młody 
materjał kolarski. 

Rozwój kolarstwa łódzkiego przypisać 
należy nadewszystko najlepszemu niemal 
w Polsce torowi w Helenowie i częstym 
imprezom, urządzanym przez „Union“. 

Towarzystwu temu kolarstwo łódzkie 


w pierwszym rzędzie polskie, wiele za- 
wdzięczają. Les, 
CT 


Wojskowi piłkarze łódzcy 
biorą dziś udzia! w zawo” 
dach o misfrzostvo armii 


W dniu dzisiejszym walczy K, S, 28 p. 
S. K, w stolicy o zaszczytny tytuł mistrza 
armji. L © konkurencii stają: 19 p. a. p. ze 
L.vcwa, 1 p.-l. z Wilna i 58 p. p, z Pozna- 
ri Drużyna łodzian wyjeżdża w sk*%%' 
następującym: Thiel, Bestek, -Karaś 
Strauch, Gosławski, Błaszczyński, Stry- 
charski, Durka, Podlaski, Szumlak, Czer- 
+ Rezerwa: Hermans, Szor, Ufamy, iż 
drużyna łódzka nareszcie zdobędzie należ- 
ny jej tytuł mistrza armji polskiej, 

Ekspedycję prowadzi por. Konopacki, 


bwów confra Warszawa 


Zawody powyższe odbędą się dnia 20 
września w niedzielę na boisku w parku 
Sobieskiego w Warszawie. 

Warszawa wystawia swą reprezenta- 
cję w składzie: Domański — Czajkowski, 
Bułanow — Amirowicz, Śliwa, Szenajch— 
Tupalski, Loth II, Grabowski, Łańko, Kry- 
gier. i 

Wobec ostatniego, wyniku Pogoń — 
Polonja 0:1, zawody zapowiadają się. arcy- 
interesująco. 


Głuchoniemy globfroffer 
| w bodzi 

W dniu wczorajszym przybył do Ło- 
dzi głuchoniemy Franciszek Kastrak „któ- 
ry odbywa pieszo podróż naokoło świata 
bez pieniędzy, Kastrak wyruszył z Biel- 
ska, stamtąd zaś do Warszawy, z Warsza- 
wy przyszedł w dniu wczorajszym do Ło- 
dzi, Z Łodzi pójdzie Kastrak do Pozna- 
nia, stamtąd zaś drogą na Niemcy w dal- 
szą podróż. 


í : 
Eracovia“ w Warszawie 
WARSZAWA, 18 września, W dniach 

10 į 11 października rozegra „Cracovia“ 

dwa mecze w Warszawie z „Polonją”, 
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Łódzcy pięściarze sa postrachem 
nadsekwańskich bokserów 


Marian SwiteK -- zdobywca tytułu mistrzowskiego 
Francji 


Przebywający od dwóch miesięcy łódz- 
cy bokserzy w Paryżu dają się pięścia- 
rzom francuskim mocnó we znaki i przy- 
noszą grodowi naszemti wiele chluby, 

Sukcesy bokserów naszych przypisać 
możemy ciągłym trenningom w lasku bu- 
lońskim, mimo, iż wesoły Paryż jest nie- 
lada wabikiem dla wychowańców szarej 
Łodzi, 

Rano uprawiają bokserzy nasi biegi, 
zwane „futingiem''; po południu ćwiczą oni 
ze znanym w Łodzi publicystą-bokserem 
Wiktorem  Junoszą-Dąbrowskim i Marja- 
nem Świtkiem w bokserskim klubie pary- 
skim, 

Wśród bokserów polskich zdobył so- 
bie wiele rozgłosu Marjan Świtek, który 


po olimpjadzie przeszedł na zawodowca. | 


świetny ten bokser — rodak nasz — zdo- 
był ostatnio w mistrzostwie bokserskiem 
Francji (w kategorji swej wagi) faktycznie 
tytuł mistrza — nieprzyznanego mu j 

z powodu obywatelstwa polskiego (wrę- 


I 


czono mu natomiast wielką nagrodę Pa- 
ryża). Świtek jest obecnie w znakomitej 
ormie, przybywa on do kraju na wiosnę, 

Tomasz Konarzewski — „długi To- 
mek“ — jak go koledzy nad Sekwaną na- 
zywają, zmienił się nie do poznania, roz- 
porządza on obecnie nieprzeciętną takty- 
ką, techniką i siłą ciosu, Trenerzy irancu- 
scy przepowiadają mu doskonałą przy- 
szłość i chcą go zatrzymać w Paryżu na 
dłuższy przeciąg czasu, co jest niemożli- 
we, ze względu na poborowy wiek Kona- 
rzewskiego. 

„Twardoszczęki Tadek“ (Kwiatkowski) 
idzie śladami mistrzów, trenując bez 
przerwy, Do zawodów mistrzoskich Polski 
stanie on bezwzględnie, 

W liście do naszego współpracownika, 
łódzcy bokserzy piszą między innemi:,,Sta- 
ra nasza technika zupełnie pogrzebana, o- 
perujemy bowiem nówą, by ją wyładować 
w kraju”... 7 s 


Drugìe wyścigi samochodowe i rekord 
szybkości Bolski 


WARSZAWA, 18 września. Automo- 
bilklub Polski na posiedzeniu komisji spor- 
towej z dnia 16 b, m, ustalił wyniki rekor- 
du szybkości Polski z dnia 8 września b. r. 
odbytego na szosie Bilcza—Wolicz—Stryj 
jak następuje: szybkość na przestrzeni 1 
klm. — p, Kapliński (Lwów) na „Lanoji” — 
121,212 kłm. w 29,7 s. Szybkość na prze- 
strzeni 10 kim. p. inż. Liefeld na „Austro- 
daimlerze'' 128,755 klm. na godz, 4,396 s. 


Wynik ostatni został uznany jako oficjalny | 


rekord szybkości, Równocześnie komisja 


sportowa automobilklubu Polski rozpa- 


| 


bicia dotychczasowego polskiego rekordu 
szybkości í wyznaczyła termin wyścigu 
na dzień 27 września godz. 11 rano na szo- 
sie Serock—Wyszków. Oprócz inż. Liefel- 
da, który zgłasza dwa wozy do wyścigu, 
wezmą udział również i inni sportsmeni 
automobilowi, 


BIEG KOLARSKI KŁAJPEDA — 
PROEKUEL, 

KOWNO, 18 września. 

kolarski szosowy na dystansie 

wygrał Burnick, w czasie 1 godz. 22 min. 


WETO TEZA. RADE AA D 


trzyła zgłoszenie inż. Liefelda o chęci po- | 05 sek. 


| 
| 
| 


i 


| 


Doroczny bieś | 
40 klm. | 
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Kronika 
SŁOWIAŃSKI TRÓJMECZ LEKKO 
ATLETYCZNY, 

WARSZAWA, 18 września. Sprawa 
trójmeczu  lekkoatletycznego  Polska— 
Czechosłowacja— Jugosławia przybiera co- 
raz realniejsze kształty. Termin tych za- 
wodów jest nieco spóźniony, a mianowicie 
10i 11 lub 13 į 14 października w Warsza- 
wie, W najbliższych dniach ogłoszony zo- 
stanie skład polskiej reprezentacji i rozpo- 
czmą się specjalne treningi zwłaszcza dla 
sztafet, 


HUMORYSTYCZNY MECZ PIŁKARSKI 
W WARSZAWIE, 
WARSZAWA, 17 września, W najbliż- 
szych dniach odbędzie się mecz piłkarski 
pomiędzy bywalcami cukierni Ziemiań- 
skiej a Loursa. Mecz ten traktowany z pun 
ktu widzenia humorystycznego, budzi nie- 
małe zainteresowanie, Należy zaznaczyć, 
że podobny mecz odbył się już przed dwo- 
ma łaty w Łodzi pomiędzy drużynami 
„PFółczarna” — „Chemin de fair", 


PIERWSZY DZIEŃ MISTRZOSTW 
ARMII 


WARSZAWA, 18 września, W pierw: 
szym dniu mistrzostw armji rozegrana 
pięciobój wojskowo-sportowy. Pierwsze 
miejsce uzyskał żołnierski zespół 25 p. p. 
D. O. K. VII, z 627 pkt, drugie miejsce 
82 p. p. z D. O. K. IX, z 633 pkt., trzecie 
miejsce 36 p. p. z D. O. K. I, z 677 pkt. 


RUMUŃSKI KLUB RUGBY W WAR- 
SZAWIE. 
WARSZAWA, 18 września, W dniach 
18 i 20 października rozegra rumuński ze- 
spół rugby „Stade Rumaine'* dwa mecze z 
drużyną „Orła Białego". 


ZAKOŃCZENIE SEZONU WIOŚLAR- 
SKIEGO. 


WARSZAWA, 18 września, W nad- 
chodzącą niedzielę, dn. 20 b. m., odbędą 
się regaty wioślarskie na Wiśle, ostatnie 


w bieżącym sezonie. 


EMCHOWICZ ZWYCIĘZCA TURNIEJU 
TENNISOWEGO „POLONJI". 
WARSZAWA, 18 września, W tur- 
nieju tennisowym, urządzonym przez K. 5 
„Polonja”, pierwsze miejsce w grze poje- 
dyńczej panów zdobył p. M. Emchowicz. 


DZIEŃ SZTAFET I PŁOTKÓW K: S, 
WARSZAWIANKA, 

WARSZAWA, 18 września, W dniu 
27 b. m. o godzinie 10 rano K, S, Warsza- 
wianka organizuje międzyklubowe zawody 
lekkoatletyczne z następującym progra- 
mem: sztafeta 4x100 mtr., sztafeta szwedz- 
ka 100, 200, 300, 400 mtr., sztafeta 4x1500, 
sztafeta 4x100 mtr. dla pań, oraz bieg na 
200 mtr przez płotki i bieg 83 mtr. przez 
słotki dla pań. 


LEKKA ATLETYKA ZAGRANICĄ, 

BERLIN, 18 września, Wieczorny mee- 
ting lekkoatletyczny z udziałem zawodni- 
ków amerykańskich dał następujące wyni- 
ki: 1000 mtr, — Dodge (USA) 2:38; skok 
wwyż — z miejsca i rozbiegu Osborne 
(USA) 160 cm. i193 cm.;, bieg 400 mtr, 
przez płotki Riley 57,3; skok w dal — 
Osborne 672 cm,; dysk 1) Hoffmeister 43, ` 
2) Berminghem (Irlandja) 41,445 3) Schwar- 
ze (USA) 41,38. 


MEDJOLAN, 18 września. Trójmecz 
szybkości w trzech konkurencjach wygrai 
Thoard (Paryż), który jednak na 100 mtr. 
został pobity przez Reiser'a (Włochy) w 11 
sk. Biegi 150 i 200 mtr. wygrał za to łe- 
two Thoard w 163 i 228. Inne wyniki: 
1000 mtr. — Davgli 2:33,2, 4400 mtr.. — 
Garguillo 48,8; 2) Teneveau (Paryż) 3000 
mtr. — Dolquos (Paryż) 8:52,8, 


MIĘDZYNARODOWY _DZIESIĘCIOBÓJ 
W AMERYCE. 


NOWY JORK, 18 września, Na wiosnę 
1926 roku w Los Angelos odbędzie się sen- 
sacyjny dziesięciobój z udziałem Hoff'a 
(Norwegja), Yrjoli (Finlandja) i rekordzisty 
Osborna (USA), Dotychczasowy rekord 
Osborna wynosi 7710.775 pkt. 


NOWY KOBIECY REKORD ŚWIATA 
NA 100 MTR, 
WIESBADEN, 18 września. Na odby- 
tych tutaj zawodach lekkoatletycznych u- 
stanowiła panna Junkers (Niemcy) nowy 
rekord świata w biegu na 100 mir. w eza- 
sie 12,2 sek. 


MECZ TENNISOWY NIEMCY — HO- 
LANDJA 408 : 7. 


AMSTERDAM, 17 września. Kilku- 
dniowy mecz tennisów" pomiedzy repre- 
zentacją Niemiec i Holrndji zakończy| ste 


zwycięstwem niemców w slosunku 10 : 7. 
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GAZETA HANDLOWA 


Polska ogołociła Wiedeń z dolarów 


Zniknięcie dolarów z Wiednia -- Zapasy walutowe Środkowej 
Europy wędrują do Polski =- Łóczcy czarnogiełdziarze na go- 


ścinnych występach -- Komu się opłaca paszport 500-złotowy 
Własna korespondencja „Głosu Polskiego 


Wiedeń, 17 września 1925. 


Poraz pierwszy od sanacji szylinga zda- 
tzyło się dziś, że w oficjalnym komunika- 
cie clearingowym austrjackiego Banku na- 
rodowego skreślono kurs not dolarowych. 
Na oficjalnej tabeli kursów dewizowych 


zam, gdzie dotąd figurował kurs not dola- ` 


rowych, dziś widnieje kreska, co wywołało 
olbrzymią sensację w sterach giełdowych i 
bankowych tembardziej, iż w obrotach 
prywatnych kurs dolara doszedł do 720 
szylingów, zamiast parytetu 709,70 istnie- 
jącego od trzech lat. 


gdyż, wskutek zachwiania się kilku ban- 
ków w Polsce, czeki i kable na instytucje 
finansowe warszawskie nie stanowią ob- 
jektu tych spekulacji, 

Przyznać trzeba, że pomysł skupowa- 
nia w Wiedniu dolarów dla Polski nie był 
zły, a tranzakcje te są wcale intratne. — 
Dolar (kosztuje w Wiedniu 7,97 szylingów. 
Biorąc szylinga nawet.po bardzo wysokim 
kursie 380 groszy, otrzymamy za dolara 
5,68 złotych, czyli o pół złotego na sztuce 
taniej, niż w Polsce, Przy 10 tysiącach do- | 
larów podróż taka do Wiednia, nawet za | 


paszportem 500-złotowym przedstawia się 
zatem wcale intratnie, 

Z*drugiej jednak strony waluciarze ci 
i paskarze, czyli t. zw. tu „szyberzy”, do- 
larowi, bynajmniej nte przyczyniają się do 
zyskania nam sympatji w Austrji, gdyż 
wywołna przez nich zwyżka kursu dolara 
doprowadzić może w następstwie do wzro- 


stu drożyzny, a wroga nam prasa niemie- | 
fakty | 
te skwapliwie roztrąbia po całym świecie, | 
szkodząc nam w ten sposób w opinji mię- | 


cka, przedstawiając pats pro toto, 


dzynarodowej. Dr. Al.. Magn. 
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Tendencja dla dolara 
znów mocniejsza 
Podaź całkowicie zaspakaja popyf n? 
walufy 


W dniu wczorajszym kurs dołara na 
rynku prywatnym w Łodzi wykazywał 
dalszą zwyżkę, dochodząc w godzinach 
wieczorowych do 6,36. Zapotrzebowanie 
w ciągu całego dnia było znaczne, jednak 
ilości dolarów, znajdujące się na miejsco« 
wym rynku całkowicie pokryły popyt. 

Również z innych poważniejszych ryn- 
ków prywatnych Polski donoszą nam o 
mocnej tendencji dolara. Tak naprzykład 
kurs w Warszawie oscylował około 6,40, 
w Katowicach za czeki płacono 6,20, za 
gotówkę 6,35. 

W dalszym ciągu napływają do Łodzi 
znaczne ilości czeków, wystawianych 
przez banki niemieckie, co jest dowodem. 
iż Niemcy nadal zaopatrują się w złote. 
Niewątpliwie ma <o miejsce w związku z 


Jednakowoż ani skreślenie z ceduły 
ołicjalnej kursu dolara, ani też zwyżka je- 
go w obrotach prywatnych nie oznaczają 
bynajmniej zachwiania się waluty austrja- | 


rokowaniami handlowemi między Polską 
a Niemcami, Nie jest wykluczone, iż Niem. 
cy postarają się przy pomocy posiadanych 
zapasów naszej waluty wpłynąć ujemnie 


Poprawa sytuacji finansowej w Łodzi 
Bank Polski winien Kontynuować politykę | 


ckiej. Przyczyn obu tych objawów szukać 
należy gdzieindziej, znacznie dalej niż na 
giełdzie wiedeńskiej, rzekomo aż w Polsce. 
Wedle informacji tutejszych * zachwia- 
nie się złotego i zniżka jego na giełdach 
ARP; -znych wprowadziły w Polsce znów 
— jak to było dawniej — wałutę dolarową 
do wszelkich kałkulacji kupieckich, a 
zwłaszcza w obrotach z zagranicą, dolar 
stanowi dziś w Polsce jedyny środek płat- 
niczy. To też zapotrzebowanie na dolary 
w Polsce rośnie podobno z dnia na: dzień, 
n-waż zaś Bank Polski firmom  handlo- 
wym i przemysłowym przydziela dolary 
tylko w bardzo ograniczonej ilości, zaś za- 
pasy prywatne, mimo wysokiego kursu na- 
dal pozostają w ukryciu, wysłano z Polski 
całe oddziały ludzi na poszukiwanie dola- 
rów zagranicą. 


Zadaniem jch jest skupowanie wszel- | 
kich ilości dolarów i sprowadzanie ich do | 


Polski, Pewne trudności przedstawia je- 
dynie wywóz złotych z Polski, ale są 
sobie „poradzić”, poczem transakcje idą 


zupełnie gładko, 


Trudno dowieść, ile jest w tem wszyst- 
kiem prawdy, faktem jest jednak, że w 
kawiarniach n aSchottenringu, w okolicach 
giełdy, od pewnego czasu pojawili się znów 
czarno-giełdziarze łódzcy i warszawscy te 
same typy, które bawiły w Wiedniu na 
„występach gościnnych“ w okresie inflacji, 
by potem zniknąć bez śladu. 


Faktem jest dalej, że ostatnimi czasy 
ilość dolarów na rynku tutejszym skurczy- 
ła się niepomiernie, a, jak twierdzą wtaje- 
mniczeni, taksamo rzecz ta przedstawia się 
i na giełdach Budapesztu, Pragi i Berlina. 
Ze wszystkich tych rynków dolary jakoby 
wywędrowały do Polski, gdzie sprzedaje 
się je z wysokim zyskiem. 


Początkowo agenci ci posługiwali się 
oficjalna centralą dewiz, gdzie zą pośre- 
dnictwem banków kupowali dolary za zło- 
te, nie płacąc w ten sposób ażia, które 
istniało w obrotach prywatnych. Te wy- 
godne tranzakcje obecnie się skończyły; 
oddział dewizowy austrjackiego Banku 
narodowego próbował początkowo tej 
ucieczce dolarowej zapobiec przez ograni- 
czenie przydziałów. Dlatego to już przed- 
wczoraj pokrywano jedynie 50 procent 
zapotrzebowania, na co spekulanci pora- 
dzik sobie w ten sposób, iż poczęli zgła- 
szać zapotrzebowania na sumy dwa razy 
tak wysokie niż zamierzali nabyć. Ponie- 
wąż jednak wskutek tych i podobnych ma- 
nipulacji zapasy efektywnych dolarów w 
Banku narodowym skurczyły się do mini- 
mum, a prywatne zapasy w międżyczasie 
po większej części również powędrowały 
do Polski, przeto Bank poprostu skreślił 
oficjalny kurs dolara z powodu braku po- 
daży. Natomiast wypłaty na Nowy Jork są 
notowane nadal i to po kursie olicjalnym, 


to | 
rzeczy drugorzędne ji jakoś podobno można ! 


; i zarządzeniami 


! min, skarbu. 


pokrycia przydziałów walutowych, 


zapoczątkowaną 

Run na banki w Łodzi nie przybrał tak 
katastrofalnych rozmiarów, jak w niektó- 
rych innych miastach, a zwłaszcza War- 
szawie, 

Okazuje się, że niektóre banki łódzkie 
po kilku dniach uzyskały z powrotem 
znaczną część swych wycoływanych z 
gorączkowym pośpiechem wkładów. 

Oczywista miało to miejsce w tych 
bankach, które w krótkim przeciągu cza- 
su potrafiły uporać się z wypłaceniem 
wkładów. 

Przyczyn tego stosunkowo spokojnego 
w Łodzi przebiegu zjawiska jest sporo, 

Złośliwi twierdzą jednak, że'w pierw- 
szym rzędzie wchodzi tu w śrę iakt, iż ło- 
dzianie nie lubią gotówki lokować w ban- 
kach. 

Ostatni spadek kursu, zdaniem sfer 
bankowych nie jest spowodowany wzglę- 
dami gospodarczymi, Wycoływanie wkła- 
dów i paniką wywołane zostały również 
Banku Polskiego oraz 


Bank Polski za weksle z eksportu, któ- 
re przychodzą z protestami, żąda płacenia 


przed tygodniem 


dolarami, Z drugiej strony dużo jest firm, 
które przysyłają towar za zaliczeniem, 
żądając zapłaty w efektywnych dolarach. 

Skutek zaś jest ten, że przedsiębior- 
stwa zasobniejsze, które rozporządzają 
swobodnie środkami gotówkowymi, sku- 
pują dolary gotówkowe. 

Nie może to oczywista przyczynić się 
do radykalnej poprawy i odprężenia na 
rynku sotówkowym. 

Jedynie kontynuowanie rozpoczętej 
przed tygodniem przez Bank Polski poli- 
tyki „pełnych przydziałów” dać może do- 
datnie wyniki w ciągu najbliższych tygo- 
dni. Poprawa radykalna nastąpić może do- 
piero po zrealizowaniu zbiorów, a pewne, 
nieznaczne odprężenie — po świętach ży- 
dowskich, gdy klijentela prowincjonalna 
zacznie czynić zakupy. Kupcy ci będą ku- 
pować mało, ale za gotówkę, 

Wówczas, zwłaszcza po szeregu zasad- 
niczych posunięć czynników rządowych 
można będzie doprowadzić do wydatnego 
obniżenia się kursu dolara. 


A; R. 


Bank Polski i P, K. O. 


potęgują drożyznę Kredytu 


Jedną z najistotniejszych przyczyn kry- | 


zysu ekonomicznego w Polsce jest dro- 
żyzna pieniądza, spowodowana niedosta- 
tecznym obiegiem. 

Jeśli więc trudno usunąć tę podstawo- 
wą przyczynę drożyzny kredytu, sięgającą 
potwornych rozmiarów, zdawaćby się mo» 
gło, że instytucje finansowe tej miary co 
Bank Polski i P, K, O. winny przeciwdzia- 
łać drożyźnie kosztów kredytu, t. zn. o- 
płat za inkaso, zwłaszcza, iż. wobec nie- 
pewnej sytuacji banków prywatnych sta- 
ły się niemal monopolistkami w załatwia- 
nia inkasa weksli. 

Lecz oto ni mniej, ni więcej z dniem 
15 b, m, «. K. O. podwy*crvła opłatę za 


weksli kierowanych do urzędów poczto- 
wych z 50 groszy na jeden złoty! 

Podniesiono więc o 100 proc, i tak już 
wysoką opłatę bez żadnych ku temu pod- 
staw — nie podwyższono bowiem pensji 
urzędnikom pocztowym, nie zwiększono 
również opłat za porto pocztowe. 

Podniesienie więc tej opłaty nie może 
być inaczej rozumiane, niż jako „wyrów- 
nanie” różnicy kursu, choć kurs dolara 
tego na najczarniejszej nawet giełdzie nie 
podniósł się o 50, a cóż dopiero o sto pto- 
cent! 

Po tej podwyżce koszta inkasa za 
pośrednictwem P. K. O. od 100 złotowego 
weksla sięgają 1 proc, a przy proteście 2 


porto, doliczoną do prowizji inkasowej od 


i pół proc. co łącznie z opłatami rejental- 
nemi za protest wyniesie 5 do 6 proc.. 

Czyż wobec tak horrendalnych kosz- 
tów inkasa i protestu dziwić się można 
zastraszającej drożyźnie kredytu, skoro 
dyskonter musj się asekurować na wypa- 
dek poniesienia tak olbrzymich kosztów. 

Oczywista, że ciężar tych nadmier- 
nych kosztów nie pozostaje bez wpływu 
na cenę towaru, w której koszta te są 
wliczone przy kałkulacji. 

Ciekawych natomiast praktyk, które 
również nie pozostaną bez wpływu na 
drożyznę kredytu, jął się Bank Polski. 

Oto przy oddawaniu weksli Bankowi 
Polskiemu do inkasa, żąda się od klijenta 
wpłacenia zgóry na koszta.. ewentualne- 
go protestu! A więc tem samem Bank 
Polski kwestjonuje zdolność płatniczą 
wszystkich wystawców. 

O ilę praktyki tego rodzaju zrozumia- 
łeby były przy wekslach, których wystaw- 
cy znajdują się na czarnej liście, o tylę 
powszechne ich stosowanie jest czemś 
niesłychanem, zwłaszcza, że Bank żąda 
2—3 proc. sumy wekslowej. 

Walka z temi niesłychanemi praktyka- 
mi P. K. O. i Banku Polskiego winna być 
podjęta z całą stanowczością, gdyż nie 
może być mowy oœ potanieniu kredytu 
dopóki koszta inkasa i protestu będą tak 
wygórowana jak obecnie. 


na kształtowanie się kursu złotego, co 
przez sztuczne podwyższenie kursu dolara 
w Katowicach mogą zainicjować. 

- Nie należy jednak wątpić, iż kierowni- 
cze stery Banku Polskiego potrafią spara- 
liżować zamiary Niemiec w chwili, gdy 
zaczęłyby się one ujawniać, (r) 


W przemyśle dzianym 
stosunkowo najlepiej 


Alz I fam nie widać gotówki 

Sytuacja w przemyśle dzianym przed. 
stawia się w dalszym ciągu niezbyt świet- 
nie, chociaż stwierdzić należy, iż ta gałęź 
naszego przemysłu znajduje się pod 
względem ilości otrzymywanych zamó- 
wień i napływających protestów w stosum= 
kowo dobrem położeniu, 

W fabrykach wyrobów dzianych pras 
cują przeważnie 6 dni w tygodniu, a za. 
mówienia szczególnie z Warszawy i Po- 
znańskiego są dość duże. Coprawda brak 
kapitałów, który jest chroniczną chorobą 
całego naszego przemysłu, nie pozwala na 
wykonywanie wszystkich obstalunków, a 
gotówki za sprzedane wyroby uzyskać nie 
można, jednak kupcy zgadzają się na wy- 
danie weksli z terminem 60 dniowym, ć0 
pozwala zasobniejszym w kredyty dy- 
skontowe firmom zaspokoić potrzeby sta- 
tei klijenteli. (rz) 


Aukcie welny w Londynie 


LONDYN, 18 września, (Spec, sł. t 
„Głosu Polskiego"), (Sp M 

W pierwszym dniu z oferowanych 
12.500 bel sprzedano prawie trzy pi 
Udział kupujących był duży, wybór zada- 
walniający, Kupowano zarówno na po* 
trzeby rynku krajowego, jak i dla Francji 
i Niemiec, po cenach naogół utrzymanych, 
Wełny Merinos bez zmiany, Crossbredy 
nieco mocniej, notując do 5 procent wyżej, 

Notowano: Australijskie Merino Scou. 
red 21—45, austr, Crossbred Scoured 15.4 
pół do 36, austr, Merino Greasy 13--32, 
austr. Crossbred Greasy 11—19, Capes 


Scoured 29—47 i pół, Capes Greasy 10— 
20 i pół, 


Na rynku surowców wel- 
- nłanych 


Na rynku surowców wełnianych ruch 
słabnie, Warunki pokrycia nie uległy 
zmianie. Fabrykanci powstrzymują się je- 
dnak od zakupów, a restrykcje ze strony 
firm zagranicznych przyczyniają się do 
pogorszenia sytuacj. Naogół zaufanie za- 
granicy nie osłabło w związku z ostatnie- 
mi wahaniami kursu, oraz fatalną sytua- 
cją banków. Zagraniczne firmy, pracujące 
z Łodzią, wskutek posiadanych ścisłych 
informacji, zdają sobie sprawę z istnienia 
podobnych momentów, gdy sfery gospo- 
darcze dążą do wypełnienia swych zobo- 
wiązań, ale w grę wchodzą czynniki, na 
które sfery gospodarcze wpływu nię mają, 


„Sytuacji poświątecznej nie można 
dzisiaj przewidzieć, 
Nie należy też spodziewać się rady. 


kalnej poprawy choć żadne niespodzianki 


S.M. | nie są wykluczone. 


SIVE 
m WIE PRAWA 


Początek w dni powszednie o godzinie G-ej, 
w soboty i niedziele o g. ej. ostatni seans: 6 
dodz. R. „aj 


Przyjaciele 


LUN A 


fais | i dni i następnych I 


19. IX — GŁOS POLSKI — 


1925 r. 


domów -- 


obejrzeć film 


— w którym popisują się wspaniałą grą 


Diana Karenne i Włodzimierz Gajdarow 


Bank Handlowy 3 
Bank Zachodni 1,15 
Bank Zarobkowy 6 
Spiess 2,05 


Rynek pieniężny 


Warszawska niełda urzędowa. 


WARSZAWA, 18 go września (Pat). Na 


Elektr, Dąbrow, 0,50 — 0,60 


banknoty 
raga 


Notowania niełdowe w Londynie. 


LONDYN, 18 wrześnią (Pat). Zamknięcie 


na urzędowej ro owania były Częstocice 0,90 — 1 gieldy. 
s p Nowy-jork 
Dolary —.— ZUA Holandja 
Franki franc, —.— Wysoka 1,75 Francja 
C7FKI. Węgiel 1,12 — 1,10 — 1,12 Weto 
Belgja 26.28 Modrzejów 2,17 — 1,95 — 2 Niemcy 
Holandja 239.20 Norblin 0,71 — 0.69 — 0,71 Szwajcarja 
Londyn -28,85 Hiszpania 
y ; mo). 
Ostrowieckie 3,60 Portugalja 
N. York 5.93 Danie 
Paryż 17.63 Parowozy 0,25 — 0,26 Sawacio 
Szwajcarja 114.85 Rudzki 0,67 — 0,73 Norwegja 
Wiedeń — — Starachowice 1 — 1,05 — 1,02 dg? 
BOARÓ Lm 159.70 Zieleniewski 10,20 Wiederi 
KOSZY Zawiercie 7,15 Warszawa 


Pożyczka dolarowa 63.50 

10 proc.pożyczka kolejowa 85. = 
Pożyczka konwersyjna 43,50 

8 proc. pożyczka złota 70.— 


Żyrardów 5,50 — 5,35 
Borkowski 0,57 
Haberbusch 4,65 — 4,70. 


Notowania nfełlawe w Paryża. 


PARYZ, 18 go września (Pat). Zamknięcie 


4 i pół proc. listy zastawne ziem- gieldy, 
skie 14.90 Londyn 
5 pr. obl, m. Warszawy przedwojen- Notowania 101800; A EA 
NE 13.75 : e W dniu 18. ZA września 1925 r, Hiszpanja 
4 i pół proc. oblig. m. Warszawy Za 100 złotych: Włochy 
przedwojenne 10.80 Londyn 28,50 Szwajcarja 
Zurych ,— Danja 
: Berlin 69,50 — 70.20 Hołandja 
tietda akriowa Czeki na Warszawę 69.07—69 453 Norwegja 
Gdańsk 89.51—89 74 Szwecja 
Bank Dyskontowy 4,25 — 4,50 Wiedeń czeki 116.00 — 116.50 Praga 


Łódź, dnia 18 września 1925 roku. 


OGŁOSZENIE. 


Urząd Skarbowy do spraw opłat stemplowych i podatku spad- 
kowego w Łodzi, ogłasza, że na pokrycie zaległych opłat siemplo- 
wych, kar kontrawencyjnych i podatku spadkowego, odbędzie się 
w dniu 21 września 1925 roku między godz. 9 a 16 sprzedaż z pu- 
blicznej licytacji, wyszczególnionych niżej ruchomości i towarów, zase- 
kwestrowanych u wymienionych niżej płatników, a. mianowicie: 


Józef i Helena Ulrich, Piotrkowska 142, pianino firmy „Fibigier*. 
Firma „Stuldt", farbiarnia i wykończalnia, Drewnowska 48, kasa 
ogniotrwała i 2 biurka. 

Piotr Rozin, Pańska 42, gramofon. 

Zukind Milich, Konstantynowska 7, lodówka, stolik i biurko. 
Jakób Fuks, Zachodnia 3l, kozetka, 2 biurka, szafa, 3 krzesła, 
1 szafa, 

A. Grinszpan, Zawadzka 33, zegar. 

H W. Regensberg, Konstantynowska 9, garderoba z 
umywalka, 2 stoliki nocne, stół, 2 krzesła, zegar. 
Gedalja Kurc, Cegielniana 44, kredens, lustro-tremo, stoł, szafa i 
zegar. 

Wolf Kurc, Nowomiejska 3, zegar stojący. 

Henoch Rotberg, Cegielniana 43, stół dębowy rozsuwany, fotel 
dębowy, 6 taboretek. 

Firma „„Kaffeman i Seideman'*, Piotrkowska 39, 500 szt. satyny. 
A. Rak, Nowomiejska 14, 1 skrzynka kawy — 30 kr. i 15 klg.! 
cukierków landrynek. 

Aleksander Rozin, Cegielniana 25, pianino. 

Ch. Strykowski, Piotrkowska 26, 3 swetry wełniane. 

W. Pruiszynowski, Mowo-Cegielniana 17, szafa. 

Zelig Chełmiński, Ogrodowa 8, szafa. 

Józef Kucharski, Szkolna 17, lustro-tremo. 


lustrem, 


C. Zerykier, Gdańska 29, szafa, otomana. 
Chaim Lejb Berkenwald, Nowomiejska 14, szafa. 
Alter Orenstein, Cegielniana 5, lustro- tremo. 
Fajwel Nasielski, Piotrkowska 9, kredens duży. 
Noech Warszawski, Piotrkowska 9, szafa. 
Moszek Aronowicz, Piotrkowska 9, szafa. 

Sukc. firmy lcka Kuczyńskiego, Piotrkowska 26, 
męskich. 

Ad. Lesiewicz, Zakątna 45, szafa. 

Icek Kolski, Skwerowa 18, kredens, 2 stoły, szafka. 

Józef Kulpiński, Cegialniana 62, biurko, kredens pokojowy. 
Ghil Majer Pick, Cegielniana 15, 72 sztuki sukna wojskowego. 


Zasekwestrowane przedmioty są.do obejrzenia u wymienionych 
wyżej płatników w dniu sprzedaży. 7219 —] 


NACZELNIK URZĘDU: 
w. z. (—) T. SzpakKiewicz. 


10 garniturów 


BRONS M | ; 
TY i 

TYKI i Fizyka|| 0r, Tomaszewski 
poszukuje lekcji w sżkolė śred- powrócił. |s55-2 
niej. Oferty sub „I. 20” do admi- 

nistracji. 012—2 


Redaktór i wydawca; Marceli Sachs' 


e RESER kiosk księgarni p. A. Lacha 


W drukarni „Głosu Polskiego" Piotrkowska 86. 


Nr. 256 


2-ga serja i zakończenie sensacyjnego filmu w I2 aktach p. t 


ZELAZNY CZŁOWIEK 


Na zakończenie sezonu latniego! — Piękna orkiestra symioniczna. 


-letnia 


7 Żony zdradzające -- Rozwódki -- Panny na wydaniu 
Mężowie zdradzeni--iochankowie wszystkich stanów 


winni bezwględnie 


-nia kobieta 


pra 


A 


W roli głównej niezrównany 


LUGJANO ALBERTINI 


Piękna orkiestra symfoniczna. 


115.25—116 25 


wrz 


SMOLE 


preparowaną, najlepiej nadającą się 
do smarowania dachów, poleca 


Sp. AKc. Handl.-Przem. 


L. J. BORKOW 


SKI, 


ODDZIAŁ W ŁODZI, 
ul. Kilińskiego 70, telefon 172 i 173. 


Berneńskie Baltyckie Traqsporty W 


7148-2 


Polsce OD.AKC, 


„Palski Lloyd” Sp. Akg., Przedstaw cielstwo 


Łódź, Kilińskiego 45, Tel. 9-72 i 13-20. 


Niniejszem podajemy do wiadomości naszej Sz. 
iKlijenteli, iż z dn. 21. IX. r. b. biuro nasze i składy 


czynne będą na przeciąg okresu zimowego od godz. 


8-ej rano do godz. 16-ej 


(4-ej po p.) bez przerwy; 


w soboty zaś do godz. i4- -ej (2-ej po p). — 
DYREKCJA. 


185—1 


L, E. Leszczyński, Piotrkowska 37, 10 szł. towaru manuf, „purpur“ m 


MUGZYCIEL 


propedeutyki fizyki, z prawem nau- 
czania w gimnazjum, do zajęć 
poobiednich 


POSZUKIWANY. 


Natychmiastewe oferty sub „M. 
K.“ do Administracji „Głosu Pol- 
skiego“. 7223—2 


Dobry interes 


Sprzedam zaraz KINEMATOGRAF 
z własnem światłem elektr. i kąbiną 
'motor benz. z _prądnicą — stanowi ca: 
łlość — t. zw. „agregator*). Urządzenie 
nadzwyczajne i służyć może jako węd- 
rowne lub stałe. Wiadomość: Zgierz 
7215—5 


Dr. 
ul. Zawadzka |, 
tel, 25-38, 
powrócił 
Choroby skórne 
weneryczne 
i moczopłciowe 
Przyjm. od 9—2 


iod 4—8 wiecz. 
993—7 


Dr, Ludwik Falk 


Choroby skórne i 
weneryczne 

- sezen e Rentgenem 
kwarcową lampą 


przyjm. os 10—12 
7. 
Nawrot PE 7, 


Telefon 28-07, 
6690—9 


560,— 


su” 


GIEŁDA PRACY. 
LECONS DE FRANCAIS 


peoria pratique, littérature), 


Piotrkowska 8 
6945—3 


DYPLOMOWANA 


UL 


teorji muzycznej. 


nauczycielka śpiewu solowego udziela lekcji 

śpiewu, muzyki i 

4 do 7 wieczorem, 
1, róg Grabowej. 


Zastąć od 


Napiórkowskiego N: 4C 


6925 10 
| a 


PRASOWACZK:. 


zdolna przyjmuje prasowanie w domach brywu: 
nych. Nawrot Nr. 50, Zielińska. 


7699—] —* 


SŁUŻĄCA 


potrzebna do wszystkiego, k poscielą, od 5 — 
po poł. Piotrkowska 85 m. 18 


EEE ge a 
> 


MATEMATYKI, FIZYK 40%. 


oraz korepetycji w zakresie 8 miu klas udziela 
studentka z długoletnią praktyką nauczycielską, 
Od 1 zł. godzina. Zgłoszen'a s1% „F. F.“ 


1 „Gło- 
ŻY -2 


Cegielniana 19, front, parter. 


a ora 


NATALJA NADELóWNA 


uczenica konserwatorjum klasy profesora Dob 
klewicza, udziela lekcji gry pionowo, 
domość: ul. Andrzeja 59. 


Wia- 


c 


295 


p NA RATY! oszukiwany pokój 
Wszelka damska garderobę wykonywam U frontowy (par 


różną futrzaną robotę oraz z powierzo- 
nych towarów podług najnowszych mo 


deli. UWAGA! 


Ceny konkurencyjne. 


M. ROZENBERG 


Dawniej: WSCHODNIA 49. 
Dziś: CEGIELNIANA 36. 
lewa oficyna, ll-gie piętro. 


Po 10 groszy za wyraz. 


Dla poszukujących pracy 
5 groszy za wyraz. Naj- 
mniejsze ogłoszenie 50 4r. 


4863—7 


Manka | wychow. | F sprzedania. Ka. 


|psjelskiego kon- 
wersacji i litera= 
tury, udziela ruty- 
nowany nauczyciel 
N Cegielniana 12, 
m 4 od 5—5 pp. 
186—5-n 


Poco i nie- 
mieckiego kon- 
wersacji udzielą 
młoda pani. Jeszcze 
godziny wieczoro: 
we wolne. Oferty 
„Języki*. 224-2 n 
tudent politech- 

niki udziela ma~ 
tematyki, 6 sierp- 
nia Pasta) 18 
m. 1. 209—2-n 


gtudent udziela ma- 
4 tematyki, łaciny, 
tizyki, języków, 

Kilińisk.ego 96 — 5 
druga brama, go- 
dzina 6  204—2-n 


kopno i sprzedaż 


0. sprzedania 
sklep i pokój z 
kuchnią, Skiernie: 
wicka 222-2-k 


je: ąż na konie 
wyjazdowa iro 
bocza do sprzeda» 
nia pocenie przy- 
stępnej. 6 par tor- 
nistrów i teczki 
szkolne w dużym 


wyborze. Piotr- 
kowska 155, S. 
ZE ik 


rola8 m. 5 61-3-k 
KĘ samochód— 

karetkę, może 
być „Ford“, Oferty 
do *Głost* pod 
„Gotówka”. 68-5-k 
| TE kupuję 

dobre i popsute 
A. Raman, Rzgow- 
sk 68, 201—2-k 


||ERZEK sprze. 

2 rowery 
wyścigowe, Kiliń- 
skiego Ne 115 m. 9, 
Obejrzeć można od 
2—5 po poł. 6-2-k 


pozno kupię za 
gotówkę tylko 
pygtale. Of.pod 

S.“ 181-2-k 


amochód 4-050 

bowy, model 
1924 r, pierwszo- 
rzędnej francus.» 
kiej tirmy w zupel- 
nym porządku, o» 
kazyjnie do Sprze- 
dania. Kilińskiego 
85 garaż 19 od 9 
do 11, potem tele- 
fon 87, 202-1-k 


Lokale, mieszkania 
je wynajęcia pięć 
sal fabrycznych 
od zaraz. Wiado- 
mość Podleśna 26 

u gospodarza. 
198 —5-ni 


pokój z utrzyma- 
niem do wynaję- 
cia, tl, Cegielniana 
6—8, od 12—4, 
150—5-m 


ter) lub część skle- 
pu w  riichliwym 
punkcie na biuro, 
Oferty pod „Biuro* 
do „Głosu*. 73-2m 


Inieresy handlowe 


piac do sprzeda- 
nia na ulicy 
ognon przy Rzgow- 
iej, Wiadómość: 
Ti Piorkowska 199 
. 14, Kubicki. 
155—5-h 


lagadione (OKA. 


raczkowski Cha- 
im Józef zgubił 

kartę OPERIS 

rocz. 1839. 59-5 


aworek Józef zgu- 
J bił portfel z pie- 
niędzmi, oraz ksią- 
żeczkę wojskową, 
patent IV kategorji 
i kartę mobiliza- 
cyjną.  Łaskawy 
znałazca zechce 
zwrócić: Rokiciń- 
ska 102, 155—2-z 


iechowski To- 
masz zgubił świa - 
dectwo wyd. przez 
Zw. Młynarzy w 

Aleksandrowie, 
215—1-2 


Dr. med. | 
d.Niewiażski 


Choroby skórne i 
weneryczne. Le- 
czenie sztucznem 
słońcem górskiem. 
Przyjmuje od 4-ej 
do 8-€ej popol. 


Sienkiewicza í 34 


Dr. med. 


E. ZeliQSONOWA 


Akuszerja, choros 
by kobiece i Wen 
neryczne (kobiet). 
Usuwanie włosów 
elektroliza. 


6 Sierpnia | (Bened,) 

Przyj. 1—4, nieza. 

możnym ustępstwo 
7030 - 10 


Redaktor adpowiedzialny: Władysław Maśalski. 


